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Z tygodnia na tydzień
w dniach 6—9 stycznia minister spraw zagranicznych 

Litwy Algirdas Saudargas przebywał z wizytą oficjalną w 
Polsce i Niemczech. Podcza.s spotkania w Warszawie szef 
polskiej dyplomacji — Dariusz Rosati zaakcentował, że 
państwo polskie dołoży wszelkich starań, by Litwa znalazła 
się w pierwszej grupie przyjmowanych do NATO i UE 
państw. Ministrowie omówili również problemy mniejszości 
narodowych w obu krajach. Algirdas Saudargas został przy­
jęty przez prezydenta RP, premiera, marszałków. Sejmu i Se­
natu.

Premier Gediminas Yagnorius zaprosił premiera Pols­
ki Włodzimierza Cimoszewicza do złożenia oficjalnej wizy­
ty w naszym kraju.
V W Sejmie RL powstały dwie sejmowe grupy kontaktów 
międzyparlamentarnych — z Rzecząpospolitą Polską i Francją.

Kadencja prezydenta RL Algirdasa Brazauskasa kończy 
się 25 lutego 1998 roku. Prezydent oświadczył, że do paź­
dziernika br. nie ujawni swych zamiarów dotyczących udzia­
łu w przyszłych wyborach na to stanowisko.

Sejm podjął uchwałę, według której kolejne wybory do 
rad samorządowych Litwy odbędą się 23 marca br.

Sejm RL 74 głosami za, 18 — przeciw i 20 — wstrzy­
mującymi się zatwierdził budżet państwa na rok 1997. 
Dochód wyniesie według planu 6.019.736 tys. litów, wydat­
ki — 6.717.586 tys. Lt, planowany deficyt — 697.850 tys. Lt.

Na wniosek premiera Gediminasa Yagnoriusa zmie­
niono strukturę kancelarii rządu: zlikwidowano 25 etatów i 
utworzono 11 nowych.

Sejm jednogłośnie zaaprobował ustawę o zasadach 
bezpieczeństwa narodowego. Głosi ona m.in., że Litwa nie 
uważa żadnego państwa za swego wroga, nikomu nie zag­
raża i dąży do dobrych stosunków między państwami.

Od 1 stycznia zniesiono ulgi w podatku od wartości 
dodanej (VAT) na niektóre artykuły spożywcze i częściowo 
zasoby energetyczne. Ceny nie powinny z tego powodu 
wzrosnąć powyżej 4 proc. Taryfy energii cieplnej i elek­
trycznej nie wzrosną.

"Lietuvos dujos" SA i rosyjski koncern "Gazprom" za­
warły umowę o zaopatrzeniu Litwy w gaz. Według słów jed­
nego z kierowników "Gazpromu" — Aleksandra Puszkina 
koszty zaopatrzenia Litwy w to paliwo nie wzrosną.

Dyplomy wyższych szkół partyjnych nie są honorowa-
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Fot. Michał Rebi

Litewska czy nie tyiko?
“Szkoła musi być narodowa, litewska!” — odpowiada nie musi wcale oznaczać tylko litewską. W warunkach 

minister oświaty i nauki, akademik Zigmas Zinkevićius, w wielokulturowości, podoba się to komu czy nie, w kra- 
wywiadzie, którego udzielił u schyłku roku dla gazety “ Yals- ju, który szczególnie przy tej ekipie rządzącej ma am- 
tiećią laikraśtis” (“Gazeta Chłopska”). bicje szybszego ugruntowania zasad demokracji, trze-

Niedawno mianowany minister zapowiada ułożenie re­
sortu szkolnictwa w poczuciu litewskości i ducha narodo­
wego, eliminując wszystko, co nielitewskie, biorąc w “ob­
ronę” dzieci szczególnie ze szkół rejonów wileńskiego i so-
lecznickiego, gdzie “władze lokalne w najbnitalniejszy sposób Azy Litwą a Polską.

ba oczy otworzyć szerzej na świat. Nie sądzę, żeby mi- 
nister-akademik nie znał wielojęzycznego modelu, 
chociażby szkół szwajcarskich, czy w krajach skandy­
nawskich, nie czytał traktatu o dobrosąsiedztwie mię-

l

ne jako dokumenty świadczące o zdobyciu wyższego 
wykształcenia — taką ustawę przyjął Sejm.

Zjazd Litewskiej Demokratycznej Partii Pracy na swe­
go przewodniczącego wybrał ponownie Ceslovasa Jurśena- 
sa.
Y końcu grudnia wileński arcybiskup, metropolita 
Audrys Juozas Backis wyświęcił kościół pw. bł. Jurgisa Ma- 
tuleviciusa. Jest to pierwszy kościół wybudowany w Wilnie 
po wojnie.

W pierwszym dniu Nowego Roku w Wilnie oddano 
honory fladze państwowej Litwy. Uroczystą ceremonią 
uczczono 78 rocznicę ukazania się po raz pierwszy trójbarw­
nej flagi na Górze Giedymina. W uroczystościach uczestniczy­
li prezydent RL oraz przewodniczący Sejmu.

Od 1 stycznia przestał ukazywać się dziennik "Diena". 
Wydawca ma wysokie zadłużenia wobec drukami, dos­
tawców papieru, agencji informacyjnych i Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

Yytautas Landsbergis, Arvydas Sabonis, Algirdas 
Brazauskas, Gienadij Konoplow, Justinas Marcinkevićius 
(przewodniczący Sejmu, koszykarz, prezydent, bankowiec, 
poeta) — w takiej kolejności uplasowali się w corocznym ran­
kingu popołudniówki "Yakarines Naujienos" ("Wiadomości 
Wieczorowe") na najpopularniejszego człowieka roku.

Doroczna nagroda Związku Pisarzy Litwy została

narzucały im polskie szkoły, utrudniały zakładanie litewskich 
szkół początkowych ”.

Minister autorytatywnie, podobnie jak to czynił nie­
raz, określa narodowość innych pisząc; “W większej części 
Litwy Pohidniowo—Wschodniej mówi się nie po polsku, lecz 
w języku białoruskim (przez Litwinów od dawna zwanym gu- 
dajskim)—tak zwanym “prostym”. Ten sam język na Białoru­
si nazywa się białoruskim, a na Litwie

Funkcjonowanie placówek tego typu mniejszości 
określa Konstytucja RL, Ustawa o Oświacie Mniej­
szości Narodowych, nie mówiąc już o Deklaracji Praw 
Człowieka.

W tym miejscu można przywołać wiele doku­
mentów i sprawdzonych wzorców, ale nie chodzi prze-
cięż o wyjaśnianie tego, co i tak jest jasne. Niepokoi co

—polskim. Młodzieży demagogicznie— puliM/ri. lYiiuu^iczy uciriu^u^icLiuc r 
udowadnia się, że "od wieków” jej ro- |
rfzice używali tego języka i byli Polaka-
mi. Polskie organizacje na siłę narzu-

przyznana znanej poetce One Baliukonyte za zbiór wierszy
"Bokśtai" ("Wieże").
V W Wilnie po remoncie otworzył swoje podwoje Cen­
tralny Sklep Gastronomiczny. Architekci postarali się zacho­
wać styl budynku prawie sprzed stu lat, w tym wystrój 
wnętrza.

Minister łączności i informatyki poinformował, że od 
lutego-wszyscy mieszkańcy Litwy będą płacili za telefon jed­
nakowo — 6 Lt miesięcznie. Ulgi za korzystanie z telefonu 
przysługują emerytom i rodzinom wspieranym socjalnie.

Od 15 do 17 stycznia w pałacu LITEXPO miała miejsce 
wielobranżowa wystawa POLEXPORT. Wzięło w niej udział 
ponad 100 firm z różnych regionów Polski.

B.J.

OŚWIATA
innego, a o czym mówi się coraz 
częściej — chodzi o chęć likwidacji-1 vz^y,'>vłvj ------ viiv'U4j1 'kJ vlJy^

I szkół z polskim językiem nauczania,
dążenie do powtórzenia sytuacji
sprzed wojny na Kowieńszczyźnie.

cają język polski, otwierają polskie szkoły. Biedne dzieci muszą Dlatego zdecydowana większość Polaków, działaczy or- 
się uczyć obcego im ję^lw”. ganizacji polskich, wypowiedź ministra traktuje jako

W ludziach nielitewskiej narodowości minister widzi poniżającą w stosunku do ich.
Incydent odbił się echem również i w kołach rzą-osobników nader podejrzanych. “Uważam, że Sejm wyrazi

zgodę — grzmi, — by w samorządzie, ani w instytucjach dzących. Szef litewskiego MSZ zMgirdas Saudargas wy-
oświatowych nie pracował ani jeden urzędnik, kierujący się 
zasadami antyłitewskimi, antypaństwowymi”.

raził ubolewanie z powodu myśli Zinkevićiusa, które 
“wzbudziły nieadekwatne interpretacje na Litwie i w Pols­
ce”. Saudargas podkreślił, że Litwa “przestrzega iCiekawe, jak w chaosie rozbuchanego biurokratyzmu, 

przypadkowo nierzadko obsadzonych etatów i wszecho- przestrzegać będzie zobowiązań dwustronnych i między-
becnej korupcji, minister to uczyni? Jak udowodnić sto- narodowych, regulujących sprawy mniejszości narodo-
pień "winy” nie-Litwina i kto ma prawo pełnić rolę sędzię- wych”.
go? Dalej — czy poczucie “patriotyzmu” może rozgrzeszać N" ’ "
z niekompetencji zawodowej czy nawet łamania prawa? wypowiedź ministra, jako jego prywatne zdanie. To nie 
Kiedyś antypaństwowe działania było łatwiej określić — jest lak. Już politycy o znacznie mniejszej randze o 
wystarczyło opowiedzieć kawał o władzy, w dowolnym języ- swoim zdaniu, tym bardziej tak skrajnym, majązapom- 
ku. nieć. Mąż stanu, udzielający oficjalnie wywiadu dla wie-

Natomiast premier Gediminas Yagnorius określił

Prawda, resort oświaty i nauki wcałe nie musi praco- łonakładowej gazety, która znaczną część swych łamów 
wać sam: “Mam nadzieję — wierzy minister, — że Depar- i działań poświęca Litwie Południowo—Wschodniej (za 
lament Bezpieczeństwa Narodowegopodejmie kroki w ujaw- co wdzięczny jest minister jej redaktorowi naczelne- 
nieniu wszystkich nielegalnych wyższych uczelni, działających mu), nie prowadził przecież poufnej rozmowy w czte-
na Litwie i pociągnie ich kierownictwo do odpowiedzialności ry oczy.

Zdaniem marszałka Sejmu RL Yytautasa Land-karnej” — a słowa te wypowiada w odpowiedzi na troskę
rozmówcy — dziennikarza, żeby “dzieci litewskie nie były sbergisa, wypowiedzi ministra interpretuje się nie- 
okaleczone w tak zwanym Uniwersytecie Polskim”. dokładnie, ponieważ są one “poglądem jako naukow-

Można dyskutować o poziomie szkolnictwa polskiego ca, a nie przejawem jakiejkolwiek polityki, bowiem poli- 
na Wileńszczyźnie, o fatalnym stanie większości szkół, o tykę określają przede wszystkim ustawy, programy 
tym jak rozwiązać sprawę wspomnianego Uniwersytetu partyjne, program rządu” — stwierdził. Dobrze, ale w 
Polskiego, ale Iduczem do tego ma być dobra wola. Z nie- jakiej relacji mają być kompetencje ministra do jego 
dawnej historii pamiętamy, ile krzywdy niosło odgórne ok- wiedzy naukowej? Jak to oddzielić?
reślenie narodowości. Zinkevićius ubolewa, że powstają 
polskie klasy zamiat litewskich, ale też winien on wiedzieć.

Szkolnictwo polskie na Litwie odbywa się według 
programu, zatwierdzonego przez Ministerstwo Oświaty 
i Nauki. Wbrew wypowjedziom ministra, stan naucza-że klasy te powstają głównie kosztem niedawnych rosyj­

skich. Cieszyć się by należało, że obywatele wyzwolonej nia nie jest tak niski. Świadczą o tym dane, jakie są
Litwy mogą powrócić do swych korzeni.

Szkoła narodowa, co zaznaczono w tytule tej bulwe­
rsującej i niewyważonej publikacji — śmiem twierdzić —

znane, a które przypomniał Józef Kwiatkowski, prezes

(Dokończenie na s. 3)
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Życzenia świąteczne i 
noworoczne nadesłali:

Barhara Ahrens—Młynarska, 
Reinach, Szwajcaria
Yincas Akclis,
Prezydent Stowarzyszenia Wy­

dawców Litwy
Agencja Reklamowa "Arktus" 
Wilno
Akademia Bałtycka
Lubeka—Travemunde, Niemcy 
Matti Asikainen,
Saynatsalo, Finlandia
Zofia, Tadeusz Borkowski
Wohlen, Szwajcaria
Ra£ił Bednarek— Danuta Rynkicwicz, 
Bank Pekao S.A., 
Przedstawicielstwo w Wilnie
Izabela Bojarewicz—LeszckRatajczak 
TV Polonia, Polska
Danuta i Leon Brodowscy, 
Ogólnopolski Klub Miłośników Lit­

wy, Warszawa, Polska
Budimcx S.A., 
Przedstawicielstwo w Wilnie 
Cezaiy Cieślukowski, 
Wojewoda Suwalski, Polska 
Waldemar Cichocki, 
Hamburg, Niemcy
Bożena Dunat, 
Suwałki, Polska
Ilona Długa,
Poznań, Polska
Departament Problemów Regional­
nych i Mniejszości Narodowych przy 
Rządzie RL
Dziecięcy Teatr Muzyczny “Studio” 

w Wilnie
Wojciech Falkowski, 
Londyn, Wielka Brytania
Zbigniew Fijałkowski, 
Dęblin, Polska
Andrzej Firewicz, 
Warszawa, Polska
Zarząd Fundacji “Pomoc Polakom 

na Wschodzie”
Warszawa, Polska 
Galeria Podlaska, 
Biała Podlaska, Polska 
Grzegorz Gałązka, 
Rzym, Włochy
Małgorzata GIctIner — Piotr Gajda 
Piotrków Trybunalski, Polska
Ludgarda i Jerzy Grauerowie, 
Warszawa, Polska
Wincenty Giyccwicz,
Prezes Katoloekiego Stowarzyszenia 
Polaków na Litwie
Jadwiga Gromada, Joanna 
i Tadeusz Dcttlafowie, 
Kilonia, Niemcy
Polsko-Litewska Izba Gospodarcza, 
Suwałki, Polska
Mieczysław Jackiewicz, 
Olsztyn, Polska
Wincenty Jakubowski, 
Nysa, Polska
Jerzy Jesionowski, 
Warszawa, Polska 
Dainius Juncvićius, 
Kredyt Bank S.A.
Przedstawicielstwo w Wilnie 
Janina Jasiewiczowa, 
Polska
Weronika Juriewa, 
Kowrow, Rosja 
Tadeusz Hołubicki, 
Kędzierzyn—Koźle, Polska
Halina Kluźniak-Tbzeciakowa, 
Nunningen, Szwajcaria
Julia i Czesław Klyszejkowie, 
Manchester, Wielka Brytania 
Andrzej Koloezewski, 
Omsk, Rosja
Artur J.Kowzan, 
Białystok, Polska 
Edward Korwel, 
Góteborg, Szwecja 
Teresa Kinncar, 
Aberdeen, Szkocja
Ks. prałat Jan Ka.siukiewicz,
Proboszcz parafii Świętego Ducha 

w Wilnie
Romuald Karaś, 
Warszawa, Polska
Anatol Kobyliński, 
Monachium, Niemcy

2
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Realizatorzy ekspozycji pod- 
Prezes galerii Wanda MieczJcowska w kreślili, iż przedstawionych ponad .30 
roli... władczyni z czasów starożytnych portretów, to ich twórczość “ubocz- 
Fot. Raja i Sergiusz Cwietkowowie na”, amatorska, dlatego nie należyFot. Raja i Sergiusz Cwietkowowie

Or^^anizacje polskie

Chcemy uaktywnić rodaków
— TYzy lata temu, w styczniu, 

został założony ten Klub. Przypom- 
nijmy Czytelnikom początki jego 
powstania.

— Pierwsze słowa na temat ta- 
kiego klubu wypowiedział Jerzy Cho- pomysły? sander Kwaśniewski mianował go na
roszewski. Jest on jednym z podsta- — Tematy najczęściej dyktuje sa- stanowisko ministra pracy i polityki 
wowych naszych filarów. Znamy się mo życie. Wybieramy najbardziej ak- socjalnej). Następnie kilka razy spo-
od dawna, jeszcze ze szkoły. Ciągle tualne. Koncentrujemy się przede tykaliśmy się z Walerym Choroszew-
podtrzymywaliśmy ze sobą kontak­
ty. Były i spotkania przypadkowe, społeczność. Na początku ubiegłego kiej Brytanii. Był u nas Stanisław Ber-
kiedy to dyskutowaliśmy na różne te­
maty. W czasie jednego z nich wy­
nikła kwestia, że jest tak dużo pro­
blemów, które by można omówić, ale
nie ma gdzie. Wtedy zrodziła się blem istnieje. Mamy dużo polskich drem Kazimierzem Czernisem. Zap- 
myśl, ażeby założyć jakiś klub, dokąd parafii, gdzie wyraźnie odczuwalny rosiliśmy go w związku z ukazaniem
ludzie mogliby przyjść i podyskuto- jest brak księży. Zdajemy sprawę, że 
wać. Z Choroszewskim poszliśmy do nasze dyskusje nie mają wpływu na
Zarządu Miejskiego Związku Po- 
laków na Litwie (ZM ZPL), gdzie blem został zasygnalizowany. Spot- go naprawdę nie spodziewałem się.
wyjaśniliśmy sprawę naszych spot­
kań. Pierwsze odbyło się 27 stycznia parafią św.Ducha w Wilnie, więc przyszłość.
1994 r. Przyszło nań 22 osoby. Było omówiony przez nas temat doszedł
to również zebranie założycielskie, w 
czasie którego ustalono nazwę — 
Polski Klub Dyskusyjny oraz cele 
naszej działalności.

— Jeśli już o tym mówimy, ja-
kie więc cele stawiał i stawia przed ności. W 1995 r. mieliśmy specjalne
sobą PKD?

— Społeczność polska na Litwie 
jest bardzo mało zaktywizowana. Na ówczesnym przewodniczącym przychodzili, mogli poczytać aktual-
pierwszym naszym spotkaniu 
doszliśmy do wspólnego mianowni­
ka, że należy w jakiś sposób uaktyw-
nić Polaków tutaj zamieszkałych, burzliwe. Na ogół jednak młodzi lu­
Trudno powiedzieć, czy udało się
nam rozruszać nasze społeczeństwo, dzą. Ostatnio może trochę częściej
Może w pewnym stopniu. Nadal jed- 
nak mam dużo zastrzeżeń względem członkowie Klubu Włóczęgów Wi- 
siebie i innych... Jednym z celów była leńskich. Osobiście bardzo bym
też próba tworzenia pewnego rodzą- chciał przekazać tę sztafetę dla dzie przychodząc tu będą mogli za-
ju opinii. Chcieliśmy, ażeby nasze wy­
powiedzi na różne tematy były opi­
niotwórcze. I to, przynajmniej 
częściowo, nam się udało. Mieliśmy z różnymi znanymi ludźmi. Może kę skrobie”. Chcemy poznać więcej 
dużo takich spotkań. Na początku Pan wymieni najciekawsze z nich? przedstawicieli inteligencji polskiej.
naszej działalności jeden z członków 
PKD — dr Bogusław Grużewski po- obywatelskich prof. Tadeusza Zie- 
ruszył w prasie następujący temat;
“Miejsce Polaków w życiu poli­
tycznym Litwy”. Temat był dobry, 
więc wybraliśmy go j ako podstawę do 
naszej dyskusji. Trzeba przyznać, że 
na jednym spotkaniu nie zdążyliśmy 
wszystkiego omówić i musieliśmy 
zorganizować tego ciąg dalszy. 
Doszliśmy wówczas do wniosku, że 
Polacy na Litwie powinni mieć swo­
ją partię polityczną. Większość 
uważało, że wchodzenie do partii li­
tewskich nie przyniesie Polakom żad­
nych korzyści. Temat ów, poruszony 
przez nas o wiele wcześniej od mo­
mentu założenia Akcji Wyborczej 
Polaków na Litwie, byl jakby za­
lążkiem i dał ukierunkowanie do 
powstania tej partii. Później byłem 
obecny na zjeździć ZPL—u, kiedy 
zakładano AW'PL. Siedziałem i dzi­
wiłem się, że omawiano akurat te sa­
me problemy, które poruszaliśmy.

— Jakie tematy najczęściej są

Portret
Pod takim hasłem u schyłku ro­

ku została otwarta wystawa fotogra­
ficzna Raji i Sergiusza Cwietkowów. 
Jej podtytuł — “Oblicza Przyjaciół” 
jakby konkretyzuje sprawę — ta ro­
dzina plastyków sięgnęła po aparat 
fotograficzny, by utrwalić ludzi ze 
swego kręgu towarzyskiego — ar- M swego Kjęgu luwarzysKicgu — ai- 

.2 tystów—malarzy, również siebie, ak-
< torów, dziennikarzy telewizyjnych.

twórców i gospodai^ galerii w sce­
nerii najmniej oczekiwanej, w po­
zach, które nawiązują do happenin­
gu, żartu, włącznie z autoironią. Do 
beztrosko romantycznej sielanki, nie­
malże pogrążonej w kiczu. Stąd od­
powiednie rekwizyty — wieńce i 
wianki na głowach, ubrania w stylu 
retro — mundury kolejarzy, stra­
żaków, (pseudo)husarskie, ale też i 
stroje nawskroś egzotyczne, oriental­
ne, przypominające Bliski Wschód i 
czasy odległe.

Ze Stanisławem Krzywickim, 
prezesem Polskiego Klubu Dyskusyjnego, 

rozmawia Andrzej Kierulis
poruszane w PKD? Skąd czerpiecie lińskiego (obecnie prezydent Alek-

— Tematy najczęściej dyktuje sa- 

wszystkim na tym, czym żyje nasza 

roku bardzo długo przymierzaliśmy kieta — specjalista od bankowości z 
się do zagadnienia przygotowania Anglii, o.Jacek Salij — dominikanin.
polskich kapłanów. Niby wygląda, że 
nie ma tu o czym rozmawiać, ale pro- spotkanie z wileńskim astronomem.

decyzje Kościoła, tym niemniej pro- 

kanie te organizowaliśmy razem z 

do biskupa i wyżej.
— Czy młodzież również uczest­

niczy w spotkaniach PKD?
— Bywa różnie. Chcielibyśmy ją dy człowiek o danej godzinie w wyz- 

bardziej wciągnąć do naszej działał- naczony dzień przyjdzie, podyskutu-

spotkanie z młodzieżą (uczestnika- dobnego, jak było przed wojną w
mi byli studenci, harcerze na czele z

ZHPnL Mariuszem Gasztołem, 
członkowie KWW, młodzież niez- 
rzeszona — A. K.). Było ono bardzo gały spontanicznie. Chcemy również

dzie raczej rzadko do nas przycho- 

udział w naszych spotkaniach biorą Artystycznej. To, mam nadzieję, poz-

młodych ludzi, aby oni w przyszłości 
prowadzili i kierowali Klubem.

— PKD organizował spotkania sięcy Polaków, ale “każdy sobie rzep-

— Gościliśmy rzecznika praw

Fó.fgrt
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Po spotkaniu w Centrum Katechetycznym z o. Jackiem Salijem. Od lewej: Artur 
Ptokszto, Jan Pakalnis, Stanisław Krzywicki, o. Jacek Salij, ks.prałatjan Kasiu- 
kiewicz, ks. Dariusz Stańczyk, Olgierd Korzeniecki •

Fot. Olgierd Korzcniecki

inaczej
surowo sądzić o jakości wykonania 
niektórych fotogramów. Tym niem­
niej można było w nich znaleźć wiele 
ciekawego, a przede wszystkim spo­
ro humoru i zabaw, o co przed No­
wym Rokiem głównie chodziło.

» » »
Do końca stycznia potrwa wys­

tawa zbiorowa “Zima w Wilnie i na 
Wileńszczyźnie”. Podziwiać można 
prace Andrzeja Bałachowicza, Julia- 

Sylwester wśród obrazów
Można go i tak nazwać. Albo wśród Muz. Z pewnością należał do uda­

nych — w każdym bądź razie bawiono się wspaniale i długo, bo aż do rana. 
Przybyli (w wieczorowej gali) Sympatycy i Przyjaciele galerii, niektórzy aż z 
Polski — artyści, dziennikarze, biznesmeni. Nastrój panował wesoły •— zaś 
nasza dyskoteka, według opinii Bywalców, którzy odwiedzili i inne miejsca 
zabaw rodaków, należała do najlepszych. Oparliśmy ją na rzeczach nieba­
nalnych i głównie na polskiej, sprawdzonej — czasami przez pokolenia — 
muzyce. Dlatego tańczono chętnie i dużo, nie zabrakło piosenek, wspólnie 
odśpiewanych.

Sylwester w Galerii potwierdził swą ubiegłoroczną markę, choć kon­
cepcja zabawy była inna — tym razem Nowy Rok powitano w gronie wyłącznie 
polskim.

T.B.

skim, działaczem polonijnym z Wiel- 

doktor teologii. Mieliśmy również 

się komety Hyakutake. Okazało się, 
że dużo osób z naszego Klubu ma... 
zainteresowania astronomiczne, cze-

— I kilka słów o planach na

— Musimy być wewnątrz tego, 
czym żyje Wileńszczyzna. Chcemy, 
żeby spotkania nasze nie były tylko i 
wyłącznie o określonym temacie, kie- 

je i pójdzie. Chcemy zrobić coś po- 

kawiarni Rudnickiego. Ludzie tam 

ną prasę, rozmawiali, a jeżeli zjawiał 
się ktoś znajomy, dyskusje przebie- 

zorganizować coś podobnego. Miej­
sce już ustaliliśmy. Będziemy się zbie­
rali niedzielami w Polskiej Galerii 

woli zaktywizować nas wszystkich, 
może przyciągniemy młodzież. Lu- 

poznać się, co również było celem 
naszego Klubu. W Wilnie jest 120 ty- 

która tutaj przecież jest i działa. 
— Dziękuję za rozmowę.

Wernisaże 
w PGA

na i Marcina Czechuna, Tadeusza Fi- 
limonowa, Włodzimierza Gołuba, 
Jana Jankowskiego, Jonasa Macko- 
nisa, Sergiusza Pokłada i innych plas­
tyków.

Temat odpowiada scenerii tej zi­
my, obfitej w śnieg i siarczyście 
mroźnej, choć na obrazach wygląda

1

znacznie łagodniej.
R.M.

Jubileusz 
pierwszej książki

W bieżącym roku mija 450 lat 
od chwili ukazania się w Królewcu 
pierwszej litewskiej książki — kate­
chizmu Martynasa Maźvydasa pt. 
“Catechismusa prasty szadei” (Pro­
ste słowa katechizmu).

Z tej okazji odbyło się już sze­
reg uroczystości — wystawa książki 
na Uniwersytecie Wileńskim, werni­
saż exlibrisu w Bibliotece Narodo­
wej, w Sejmie RL wręczono nagro­
dy naukowcom za dokonane bada­
nia w dziedzinie językoznawstwa. 
Jubileuszowe imprezy będą trwały 
przez cały rok. W tym celu została 
powołana Komisja państwowa, a jed­
nym z patronów obchodów jest litew­
ski komitet UNESCO,

A.P.
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Po wernisażu 
w "Karolinie”

W wileńskim hotelu “Karolina” 
dokonano podsumowania wystawy, 
zorganizowanej wspólnie z naszą ga­
lerią. Eksponowano tu przez ponad 
miesiąc prace niepełnosprawnych 
plastyków z Domu Pomocy 
Społecznej w Rąbieniu k.Łodzi, ja­
kie jesienią ub. roku przedstawione 
były w PGA. Równolegle w “Karoli­
nie” wystawiono prace artystów z Li­
tewskiego Stowarzyszenia Inwa­
lidów.

Prezydent hotelu Petras Vorbu- 
tas wyraził zadowolenie z tego rodza­
ju współpracy, nadzieję, że sale “Ka­
roliny” będą służyć upowszechnianiu 
piękna i tego, co ludzi łączy. Podob­
nego zdania byłjego zastępca Vytau- 
tas Lapinskas oraz architekt Henri- 
kas Zvolinskas, główny inicjator 
przedsięwzięcia.

Spotkania historyków

W roku bieżącym w Wilnie zap­
lanowane jest spotkanie przedstawi­
cieli wydziałów historii Uniwersy­
tetów Wileńskiego i Warszawskiego. 
Tematem dyskusji naukowej — 
Rzeczpospolita Obojga Narodów: 
kultura, język i świadomość narodo­
wa.

Będzie to druga impreza tego 
rodzaju, poprzednia miała miejsce w 
Warszawie w październiku 1996 ro­
ku. Historycy omówią okres wspól­
nych dziejów od rozbiorów do I woj­
ny światowej. Z kolei za rok spotka­
ją się w Białymstoku, gdzie poruszą, 
potrzebujące wciąż wyjaśnienia, 
kwestie w dziedzinie historii najnow-
szej.

A.P.



I

0̂4

Lr

Wspominając 13 stycznia 1991

Muzyczne dzieło Alfreda Schnittke

Dni upływały w napięciu i przeczuciu 
najgorszego...

Sześć lat nas dzieli od krwawych

kiestra Kameralna złożyła hołd po­
ległym, a następnego dnia, jak i było 
przewidziane w planie zagranicznych 
wojaży, zespół udał się na występy do 
Hiszpanii. W trakcie pobytu na Ma­
jorce do Sondeckisa z Hamburga za­
telefonował Schnittke. Opowiedział 
o utworze, który niedawno napisał i 
poprosił, aby orkiestra Sondeckisa 
wykonała go w Wilnie.

Wysyłać nuty pocztą było ryzy­
kownie. Sondeckis podczas telefo­
nicznej rozmowy poradził, aby 
Schnittke przekazał je przez pianis­
tę Justusa Frantza — znanego nie­
mieckiego działacza kultury, który 
mieszkał obok w Hamburgu. Frantz 
bowiem miał wziąć udział we 
wspólnych występach z Litewską Or­
kiestrą Kameralną na terenie państw 
Bałtyckich i w Kaliningradzie. Na

wydarzeń w Wilnie, podczas których P^oczątku był koncert w Tallinie i
■ ■ - ■ ■■ Frantz przywiózł ze sobą nuty, a na-

zły. Przed dwoma laty ukończył 60— 
tkę, a doznał już trzech wylewów 
krwi. Według słów Sondeckisa, nie 
mogło między nimi dojść do spotka­
nia podczas niedawnej wizyty dyry­
genta w Hamburgu.

Autor “Sutartines" swój utwór 
na żywo usłyszał dopiero po dwóch 
latach od momentu jego napisania. 
Było to podczas międzynarodowego 
festywalu muzycznego, który miał 
miejsce we szwajcarslom mieście Lu­
cerna 28 sierpnia 1993 roku, w koś­
ciele ewangelickim pod wezwaniem 
św. Łukasza. Orkiestra Sondeckisa 
wykonywała wtedy utwory współczes­
nych kompozytorów, w tym również 
i Alfreda Schnittke. Wśród innych 
były “Sutartines”. Po zakończeniu 
koncertu Schnittke zapytał Sondec­
kisa: “Dlaczego alty nie grają za sce-

ną?" Zdziwiony dyrygent odpowie­
dział, że nie jest to wskazane w nu­
tach.

Przed dwoma laty w maju, w 
byłym Pałacu Pracowników Sztuki w 
Wilnie odbył się wieczór twórczości 
A. Schnittke. Tym razem troje altów 
grało “Sutartines” za otwartymi 
drzwiami sceny Białej Sali.

Już po raz szósty Komisja Orga­
nizacyjna Świąt Państwowych wspól­
nie z Ministerstwem Ochrony Kraju 
i Samorządem m.Wilna organizuje w 
kościele św. Jana wieczór pamięci
In memoriam”, który jest transmi-

towany przez Telewizję Litewską. Jdk 
i każdego roku, Litewska Państwo­
wa Orkiestra Kameralna wykona i 
“Sutartines”.

(Druk w wersji skróconej)
Visvaldas Butku.s

zginęło trzynaście osób, a setki ludzi 
zostało rannych, psychicznie wstrząś­
niętych. W tych miejscach, gdzie do­
szło do tragedii, ludzie wznoszą tab­
lice pamiątkowe, sadzą młode dęby. 
Imionami zabitych zostały nazwane 
ulice wokół wieży TV.

Nie za wiele dotychczas wiemy 
o tych mieszkańcach Moskwy, którzy 
w tamte styczniowe tragiczne dni 
różnymi sposobami wspierali 
dążenia litewskiego narodu do wol­
ności. Jednym z nich był kompozy­
tor Alfred Schnittke. Pochodzi z ob­
wodu saratowskiego, z niemiecko— 
żydowskiej rodziny. Schnittke, jak i 
wielu innych działaczy kultury, pod­
pisał protest do władz byłego ZSRR 
w związku z tragedią styczniową. 
Niedawno o tym przypomniał prof. 
Saulius Sondeckis, dyrygent i kierow­
nik artystyczny Litewskiej Państwo­
wej Orkiestry Kameralnej.

Schnittke zapoznał się z Sondec- 
kisem przed dwudziestu laty. Dwóch 
muzyków połączyła przyjaźń i 
twórcza współpraca. Był wtedy kom­
pozytorem mało znanym, a funkcjo-
nariusze kultury zaliczali go do an-

wet poprosił u dyrekcji filharmonii 
estońskiej o samochód na wyjazd do 
Wilna.

“Chcialem odradzić tę podróż dla 
Frantza — wspomina Sondeckis.— 
Wmawiałem i tłumaczyłem o jej nie­
bezpieczeństwie. Na granicy bowiem 
dochodziło do różnych przykrych in­
cydentów, a sowieccy żołnierze byli 
zdolni na wszystko. Jeśli coś by się stało 
z Frantzem, świat by mi tego nie wy­
baczył. Frantz jednak mnie nie 
usłuchał i jechałem razem z nim i nu­
tami samochodem do Wilna ”.

5 lutego w Wileńskim Teatrze 
Opery i Baletu po raz pierwszy wy­
konano “Sitartines” autorstwa Alfre­
da Schnittke. Przy fortepianie był 
Justas Frantz. Koncert rozpoczął się 
o w pól do siódmej wieczorem, ja- 
koże sowieccy wojskowi wprowadzi­
li godzinę policyjną i przebywać w 
mieście o późnej porze było po pro­
stu niebezpiecznie.

Każdy z muzyków orkiestry ka­
meralnej przepisał nuty, zaś wszyscy 
razem jedyną próbę mieli tuż przed 
koncertem. To był pierwszy występ,

' lilii,IIWW .'iKSii..

I

Nikt nie wiedział po 13 stycznia 1991 roku, ile ofiar będzie kosztować niepod­
ległość

Fot. Romuald Mieczkowski

tysowieckiej awangardy, bowiem w według słów dyrygenta Sondeckisa, 
■ ■ bez dłuższych przygotowań. W tymjego utworach muzycznych dopatry­

wali się niemało środków artystycz­
nych, które wychodziły za ramy soc­
jalistycznego realizmu. Orkiestry nie 
wykonywały jego utworów, był rów­
nież wyeliminowany ze studiów nag­
rań. Z kolei w państwach Europy Za­
chodniej twórczość Alfreda Schnit­
tke budziła zainteresowanie, 
wzrastała jego popularność jako 
kompozytora.

Jako humanista nigdy nie był

czasie, gdy orkiestra ćwiczyła, po­
proszono widzów, aby pozostali w te­
atralnej poczekalni. Koncert roz­
począł się z opóźnieniem. Na począt­
ku wykonano symfonię F—dur 
Mozarta, a po niej — “Sutartines”. 
A tymczasem do zebranych docho­
dził huk przejeżdżających obok czoł­
gów. Po pewnym czasie można było 
dalej spokojnie słuchać muzyki.

“Po tym, jak orkiestra wykonała 
cały utwór, na sali zapanowała cisza.obojętny wobec losu narodu litew- f,

skiego. Swoje uczucia postanowił Zadriych oklasków. Po pewnym tylko 
przekazać w muzyce. Skomponował czasie wstali i muzycy, i widownia.

........................ Wszyscy byli wzruszeni, niektórzyutwór pt. “Sutartines” (sutartines —
nawet płakali. Rozchodziliśmy się wlitewskie pieśni ludowe na dwa lub -. „ . -

trzy głosy; specyfika śpiewu polega mdczeniu. wspomina Sondeckis. 
na tym, że na początku jest jeden wy- Należy tu przypomnieć o wyko-
konawca, potem dochodzi drugi, po
chwili — trzeci itd. — V.B.). Alfred

nawcach orkiestry. Wśród nich byli 
m.in.: Petras Radzevićius, prof. Aka-

Schnittke był jedynym twórcą, który deniii Muzycznej, a także Algi- 
’ " mantas Nemanis, Linas Galinis,stworzył “muzyczny pomnik” na

cześć pamięci ofiar 13 stycznia 1991 Rićardas Vytas. Wszyscy nadal po- 
i-olęu zostają w orkiestrze.

Podczas uroczystego pogrzebu Ć® Alfreda Schnittke, to ak- 
14 stycznia Litewska Państwowa Or- tualnie stan jego zdrowia jest bardzo

Litewska czy nie tyiko?
(Początek na s. 1)

Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół 
Polskich na Litwie “Macierz Szkol­
na”. Otóż właśnie ze szkół polskich 
najwięcej absolwentów dostaje się na 
wyższe uczelnie: jeśli w roku 1994 ten 
odsetek wynosił 32,4 proc., to w 199.5 
— aż 41,4 proc.

Oczywiście, problemów nie bra­
kuje, zarysowuje się tendencja prze­
rywania nauki, co oznacza, że coraz 
mniej młodzieży, również polskiej, 
będzie się legitymować wkrótce na­
wet średnim wykształceniem; szkoły 
na Wileńszczyźnie są w opłakanym 
stanie, należałoby więcej uwagi zwró­
cić na kształcenie nauczycieli— 
przedmiot owców i lituanistów, nato­
miast rozwiązanie problemu Uni­
wersytetu Polskiego w Wilnie trzeba 
szukać gdzie ingdziej, bez pomocy 
Departamentu Bezpieczeństwa Na­
rodowego — jak sugeruje wojow­
niczy wobec własnej mniejszości mi­
nister z tytułem akademika w dzie­
dzinie językoznawstwa.

Tak się historycznie złożyło, że

Litwa jest ojczyzną ludzi wielu naro­
dowości, w tym Polaków, którzy 
znacznie przyczynili się do niej roz­
woju, sławili ją w nauce i sztuce. 
Przekreślenie pięknych tradycji Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, tole­
rancji wobec mniejszości, byłoby 
wielkim ciosem i dla mniejszości, i 
dla samej Litwy. Minister Zinke- 
vićius, choć i na swój sposób rozu­
mie pojęcie “integracji”, to słusznie 
podkreśla, że tylko "uczeń, znający 
swe korzenie, historię narodu i odpo­
wiedzialność za zachowanie material­
nych i duchowych wartości, może roz­
glądać się dalej’’.

Tylko, że człowiek sam decydu­
je o swych korzeniach, a kocha oj­
czyznę, podobnie jak wyznaje Boga 
—w różnych językach, a dość często 
gdzie indziej — we wsi czy mias­
teczku, gdzie podobni do niego sta­
nowią zdecydowaną większość, 
jeszcze ma prawo i do urzędowania 
lokalnie w swym ojczystym języku, 
nie mówiąc o nauce czy twórczości 
artystycznej.

Romuald Mieczkowski

Jubileuszowe premiery
Przed 3.5 laty, a dokładniej — 13 

lutego 1961 r. przy Klubie Pracow­
ników Łączności w Wilnie został

założony — pierwszy po wojnie — 
Polski Zespół Dramatyczny. Kierow­
nikiem artystycznym została przed-

Aktorzy Polskiego Studia Teatralnego po premierach z litewskim dramatopisarzem 
Kazysem Sają

Fot. Bronisława Kondratowicz

Poiska Scena w Wiinie

stawicielka przedwojennej inteli- W trakcie pracy nad tą ostatnią sztu-
gencji wileńskiej, lekarka — Janina ką aktorzy spotkali się z jej autorem.
Strużanowska. Kilka lat później Mimo siarczystych mrozów,
zespół zmienił protektora. Nazwa widzów na sali nie zabrakło. Przyby-
również uległa zmianie i wydłużyła 
się: Polski Zespół Dramatyczny przy 
Wileńskim Klubie Pracowników Me­
dycyny (potocznie: przy Medykach 
— przyp.aut.).

W 1984 roku reżyserem i kie­
rownikiem artystycznym zostaje 
Zbigniew Maciejewski. Od 1987 ro­
ku do chwili obecnej — Lilija Kiejzik. 
Z tym tylko, że przed kilku laty, kie­
dy zespół stał się członkiem Sto­
warzyszenia Wolnych Teatrów Litwy, 
zmieniła się kolejny raz nazwa — na: 
Polskie Studio Teatralne (PST).

W drugim dniu Świąt Bożonarp- 
dzeniowych Studio zaprosiło na dwie 
jubileuszowe premiery. Przedstawie­
nie odbyło się w Rosyjskim Teatrze 
Dramatycznym (dawna Reduta) na 
Pohulance. Wystawiono groteskę 
“Serenada” Sławomira Mrożka w 
reżyserii Diany Markiewicz oraz “Po­
liglotę” litewskiego dramatopisarza 
Kazysa Saji w reżyserii Liliji Kiejzik.

li na przedstawienie dawni członko­
wie teatru, jak również jego sympa­
tycy, w tym m.in. córka założycielki 
zespołu Janiny Strużanowskiej, rów­
nież lekarka — Hanna Strużanow- 
ska. Przybył także Kazys Saja.

Tego dnia na scenie d. “Reduty” 
debiutowały aż cztery osoby. Pierw­
szy raz w roli reżysera wystąpiła Dia­
na Markiewicz — wieloletni członek 
PST, jako aktorki — Elwira Ost- 
rouch, Anna Staciukowicz i Aneta 
Sawicka. Pozostaje życzyć, aby wię­
cej było podobnych debiutów. Na wy­
razy szczególnego uznania zasługują 
bez wątpienia “filary” obu przedsta­
wień — Marek Kubiak i Robert Po­
lakowski. -

Ponadto wystąpili: Waleria Bo- 
rysniowa i Czesław Sokołowski. Op­
rawę muzyczną w obu przedstawie­
niach przygotowała Diana Markie­
wicz, która “specjalizuję się” w tej 
dziedzinie już od dawna.

Andrzej Kicrulis

Życzenia świąteczne i 
noworoczne nadesłali:

(Początek na s. 2)
Jan Król,
Brantford, Kanada
Leokadia Komaiszko, 
Liege, Belgia
Henryk Kujawa, 
Olsztyn, Polska 
Chór “Lira”, 
Landwarów, Litwa 
Firma “Mylida” — Wilno 
Kazimierz Michalczak, 
Rogowo, woj.bydgoskie, Polska
Shannow i Paweł Matusewiczowie, 
Mountlake Terrace, USA 
Małgorzata Molenda, 
Łódź, Polska
Aivars Neśko, 
Ogre, Łotwa 
Aleksandra Niemczykowa, 
Warszawa, Polska
Jerzy Marek Nowakowski, 
dyrektor Programu dla Zagranicy 
“Polskie Radio”, Warszawa 
Czesław Okińczyc
Prezes radia “Znad Wilii”
Oddział m.Wilna Związku Polaków 
na Litwie
Janusz Orłowski, 
Ambasada RP w Wilnie
Janusz Paluch, 
Kraków, Polska 
Ks. Henryk Paszek, 
Berlin, Niemcy 
Jerzy Pittner, 
Katowice, Polska
Maja Piotrowska—Jerzy Romański, 
Telewizja Polska S.Ą.
Warszawa, Polska
Wojciech Płazak, 
Londyn, Wielka Brytania 
Wiesława Płomińska, 
Press—Import Wydawnictw Nau­

kowych, Warszawa, Polska
Marian Poczohutt,
Syracuse, USA
Greta Rudzianskyte, 
Wilno
Władysław Rudnicki,
Siewiersk, Tomskaja obł., Rosja
Kazimiera Rądkowska,
Szczecin, Polska
Rada Towarzystwa Litwa-Polska 
Wilno
Teresa Romańska,
Busko—Zdrój, Polska
Maria Rayska,
Red. neczelny “Gazety”
Edynburg, Szkocja 
Polskie Radio sA.
Dyrekcja Programu V
Warszawa, Polska
Wacław Strażcwicz, 
Senator RP — Warszawa
Henryk Szylkin,
Zielona Góra, Polska
Janina Serafin, 
Głogów, Polska 
Artur Smućko, 
Bydgoszcz, Polska
Danuta i Andrzej Strumiłłowie, 
Maćkowa Ruda, Polska
Polskie Studio Teatralne w Wilnie 
Tomasz Szperkowski
Dom Opieki Społecznej w Rąbieniu 
k.Łodzi, Polska
Michael Szporer,
Waszyngton, USA
Zbigniew Szymborski,
Prezes Towarzystwa Wspierania 

Kultury i Edukacji Polskiej na Litwie, 
Toronto, Kanada
Waleria Sawicka,
Londyn, Wielka Brytania
Jadwiga Siedlecka, 
Warszawa, Polska
Marek Sobel, 
Wiedeń, Austria 
Ryszarda Śliwowska, 
Birmingham, Wielka Brytania 
Prof. Eufemia Teichmann, 
Ambasador RP w Wilnie
Wanda Tomaszewicz, 
Aizkzraukle, Łotwa 
Andrzej Toczewski, 
Zielona Góra, Polska 
Zdzisław Tłyk, 
Prezes firmy “Gotana” 
Danuta i Tadeusz Urbańscy, 
Stokholm, Szwecja 
Mieczysław Waszkowicz, 
Yolmeta, Wilno
Oskar Wegner — Agencja Rekla­

mowa, Szczecin, Polska 
prof, Jan Widacki, 
Kraków, Polska
Nina Wilkoyć,
Dunnvill, Kanada
Andrzej Wydra, 
Milicz, Polska 
Aleksander Zając, 
Eschweiler, Niemcy
Od redakcji: Dziękujemy i z ser­

decznością odwzajemniamy.

3

1
I I 
i

(1

h
I

i

1
!■

fi

) V
' I

i

1 ’’

I

?!

I ■■

(
l;
1.

.F

ZNAD WILII
1997.01.15-31



I T
200—rocznica urodzin Adama Mickiewicza nie za górami

Projekty upamiętnienia poety w iatach 1905—1906 i

gdy tymczasem w Królestwie Polskim 
i poza jego granicami odbywały się 
uroczyste obchody, nabożeństwa, 
wznoszono pomniki.

“Jedna tylko najbliższa Mickie­
wiczowi Litwa (...) zmuszona była do 
grobowego miłczenia — ta Litwa, 
którą cenił jak zdrowie i kochał jak 
matkę rodzoną (...). A przecież Mic­
kiewicz był nie tyłko największym z lu­
dzi, jakich kraj nasz wydał, lecz i naj­
więcej przez nich ukochanym. Mają 
pomniki Kraków. Lwów, Poznań, 
Warszawa, Stanisławów, nie ma go tyl­
ko Wilno”.

Poza planem daleko idącym, ja­
kim była budowa pomnika, czytelnik 
zaapelował również o zorganizowa­
nie obchodów rocznicy śmierci 
wieszcza na skalę święta narodowe­
go:

Wilno musi się kusić o jego podobiz- larza, Witalisa Uścinowicza —
nę (...), chyba wstyłuswojsko—cukier- rusznikarza, Jana Balińskiego, Luc-
nianym? (...) (Teraz, gdy I.F.) mo- jana Uziębłę — archeologa, Jana Ur- 
wa polska w nas coraz bardziej zani- syna (Zamarajewa) — sekretarza re- 
ka lub ulega skażeniu, obowiązkiem dakcji. Odtąd komitet zastrzegł 
naszym (jest) zachować ją w tym sta- ■ .......................

so-

Dwa konkurencyjne ze sobą projekty upamiętnienia obecności wieszcza w Wil­
nie: projekt pomnika Czesława Jankowskiego, opisany w nr 24 “Kuriera Litew­
skiego ” M' 1906 roku (rysunek wykonał Stanisław Bohusz—Siestrzeńcewicz) oraz 
projekt Domu Mickiewicza w Wilnie według Stanisława Jarockiego

W ileńska karta życia
pośmiertnego wieszcza

rozpoczęła się w roku 1858, czyli trzy 
lata po jego śmierci. Zrodził się 
wówczas pomysł wzniesienia w Wil­
nie pomnika Mickiewicza dłuta Hen­
ryka Stattlera, młodego i świetnie za­
powiadającego się rzeźbiarza, twórcy 
wykonanego z natury w 1854 roku 
marmurowego popiersia poety w pa­
ryskim Arsenale. Zrealizowanie te­
go projektu uzależnione było od de­
cyzji Jego cesarskiej mości Aleksan­
dra Ii, ponieważ wiadomo było, że 
we wrześniu 1858 roku imperator od­
wiedzi Wilno i spędzi tu kilka dni. 
Członkowie Wileńskiej Komisji Ar­
cheologicznej zamierzali ofiarować 
gościowi księgę pamiątkową zaty­
tułowaną “Albumy wileńskie” (z wpi­
sami m.in. Ignacego Chodźki i Ada­
ma Edwarda Odyńca), a przy okazji 
zwrócić się z prośbą o zezwolenie na 
budowę pomnika.

Traf chciał, że pomysł ten nie 
został zrealizowany, podobnie jak 
kilkanaście innych, późniejszych, co 
sprawiło, że zaczęto twierdzić, iż nad 
projektem budowy pomnika Mickie­
wicza w Wilnie ciąży jakieś fatum. Is­
totnie, pomimo licznych wysiłków 
społeczności wileńskiej, zaczynając 
od końca XIX wieku i kończąc na la­
tach 80. naszego stulecia, żaden z 
projektów, dotyczących budowy 
pomnika nie został zrealizowany. A 
to ze względu na utrudnienia ze stro­
ny administracji państwowej (cars­
kiej, później—sowieckiej), a to z po­
wodu braku jednomyślności co do te­
go, jak pomnik Wieszcza powinien 
wyglądać (tak np. nie został zaakcep­
towany przez wilnian projekt Sta­
nisława Szukałskiego, który zwyciężył 
w konkursie ogłoszonym w 1926 ro­
ku). Gdy nie było już żadnych 
przeszkód, padał ofiarą żywiołu—w 
latach 30. powódź zniszczyła pomnik 
Mickiewicza, a właściwie jego model 
z desek sosnowych pokrytych tyn­
kiem, autorstwa Zbigniewa Pro­
naszki, który to projekt notabene 
również miał wielu przeciwników. 
We wrześniu 1939 roku podczas 
bombardowania spłonął drewniany 
model pomnika wg projektu Henry­
ka Kuny.

Fala klęsk została powstrzyma­
na dopiero w 1984 roku, kiedy to w 
uroczym zakątku, w pobliżu 
mieszkania poety przy Zaułku Ber­
nardyńskim, został wzniesiony pom­
nik Mickiewicza dłuta Gediminasa 
Jakubonisa. Dotąd jedynym dziełem 
rzeźbiarskim, upamiętniającym więź 
wielkiego poety z Wilnem, któremu 
udało się uniknąć złego losu, było

popiersie poety wg projektu Ta­
deusza Stryjeńskiego, odsłonięte w

“Niech wezmą w nim udział 
wszystkie warstwy społeczne (...), niech 
pod hasłem natchnionych słów jego 
ucichną spory, zatrą się różnice prze­
konań, znikną uprzedzenia i niechęci, 
zamilknie prywata, a zjednoczą się 
wszystkie serca w bratniej zgodzie i har­
monii”.

Karpowicz zaproponował, aby 
akcji zbierania ofiar na budowę pom­
nika patronował “Kurier Litewski”. 
Dwa dni później redakcja zadekla­
rowała gotowość podjęcia się tego 
zadania, które byłoby “urzeczywist­
nieniem dawno w głębi duszy (spo­
łeczeństwa polskiego — I.F.) nurtu­
jącego pragnienia”. Uznała również 
za stosowne “potrzebępogodzenia się 
z tym, iż będzie to pomnik skromny, 
znacznie mniej kosztowny niż np. w 
Warszawie, albowiem mieszkańców 
Litwy i Białorusi nie stać na większe 
wydatki, a duma (...) powinna ichtajemnicy w kościele akademickim . . .

św.Jana z okazji 100—rocznicy uro- skłonić, aby stanął (on) wyłącznie z 
dżin. ofiar miejscowych”.

Dyskusja 
w "Kurierze Litewskim"

Ale wróćmy do niezrealizowa 
nych projektów. Artykuł mój 
dotyczy historii jednego ze zrywów 

społeczeństwa polskiego na Litwie i 
Białorusi, który zaowocował burzli­
wą dyskusją na temat sposobu upa-

“Kurier Litewski” pierwszy zna­
lazł się na liście ofiarodawców—wy­
dawnictwo dziennika ofiarowało na 
ten cel 50 rubli, zaś Jan Zamarajew 
— 3 ruble.

Idea znalazła szeroki oddźwięk 
wśród czytelników, stała się spoi­
wem, które połączyło wszystkich, 
niezależnie od wieku, statusumiętnienia 50—rocznicy śmierci

wielkiego romantyka. Rocznica ta spcńecznego czy narodowości. W ci- 
przypadła w roku 1905, który przy- ągu niespełna tygodnia zebrano 1476 

■' ■ ................ rubli. Wśród ofiarodawców znaleźliniósł znaczne zmiany w sytuacji lud­
ności — zelżała cenzura, zezwolono się zarówno znani w środowisku wi­
na wprowadzenie języka polskiego leńskim lekarze, inżynierowie,
do szkół średnich i elementarnych ja- księża, jak też kucharze, krawcowe, 
ko przedmiotu nadobowiązkowego, służące,ofiarującyprzynajmniejsym- 
z popiołów zaczęła odradzać się pra- boliczną kwotę 20—30 kopiejek, 
sa polska. Dyskusja na temat budo- - -..........................
wy pomnika Mickiewicza toczyła się 
na łamach “Kuriera Litewskiego”.

Ten czterostronicowy dziennik 
polityczno—społeczno—literacki 
zaczął ukazywać się od 1(14) 
września 1905 roku. Była to pierw­
sza gazeta polska wydawana na Lit­
wie po roku 1863. 'lytuł nie był przy­
padkowy — nawiązywał do chlubnej 
tradycji prasy wileńskiej. Redakto­
rem dziennika, a od marca 1906 ro­
ku również wydawcą był Czesław 
Jankowski, ziemianin z powiatu 
oszmiańskiego, znany poeta i publi­
cysta, autor monografii “Powiat 
oszmiański. Materiały do dziejów 
ziemi i ludzi”. Współpracownikami 
byli — Jan Zamarajew (pseudonim 
Jan Ursyn), sekretarz redakcji, Na­
poleon Rouba, Ludwik Abramowicz,' 
Michał Szadurski.

Redakcja gazety podjęła się 
również misji zebrania składek cha­
rytatywnych z myślą o najbardziej po­
trzebujących. W lokalu administrac­
ji dziennika (przy ul. Siemionowskiej, 
czyli Bonifraterskiej 2, a od kwietnia 
1906 roku przy Placu Katedralnym 
4) przyjmowane były ofiary od czy-

Znaleźli się również ofiarodawcy 
zbiorowi — wileńscy majstrowie kra­
wieccy, chemikotechnicy, współpra­
cownicy cukierni K.Sztrala, pracow­
nicy administracji Zakładów Prze­
mysłowych hrabiego Antoniego 
Tyszkiewicza.

O ile na łamach “Kuriera Litew­
skiego” brak jest informacji o aktyw­
ności w tej sprawie Litwinów czy 
Białorusinów, o tyle zaangażowanie 
pewnego wyznawcy religii Mojżeszo­
wej zasłużyło nawet na osobną not­
kę w “Kronice krajowej”:

“Do redakcji naszej zgłosił się 
wczoraj młody Izraelita i złożył rubli 
25 na pomnik Adama Mickiewicza w 
Wilnie od imienia pana Szeel—Hirsza 
Weingrowa. Tę ofiarę ze sfer żydow­
skich naszego miasta zapisujemy z 
prawdziwym uznaniem i wdzi­
ęcznością”.

Pomnik czy szkoła?

Zbiórka ofiar trwała w naj 
lepsze, kiedy 11(24) listopa­

da, czyli dwa dni przed przypadającą
rocznicą śmierci Adama Mickie­
wicza, w nr 60 “Kuriera Litewskie­
go” został opublikowany list czytel-

■ - nika Józefa Bukowskiego, zaty-
telnikow na budowę nagrobków tułowany “Trzeba z żywymi naprzód
zasłużonych Polaków, na posiłki dla
głodnych dzieci, na książki dla bied-

iść”. Cytując wiersz Adama Asnyka
pt. “Daremne żale, próżny trud”, za-

nych, na rzecz ludowej katolickiej apelował on o rezygnację z pomysłu 
biblioteki itp. Od listopada 1905 ro- budowy pomnika na rzecz bardziej
ku rozpoczęto również zbiórkę ofiar istotnej w tej chwili —jego zdaniem 
na budowę pomnika Adama Mickie- — potrzeby, jaką jest odrodzenie
wicza w Wilnie.

W nr 47 “Kuriera Litewskiego”
oświaty polskiej:

“Czy jedna jest tylko forma hołdu
190.5 roku został opublikowany list — wznoszenie pomników? Czy stąd, 

■ ■■ ■ że Warszawa, Kraków, Lwów, Sta-Adama Karpowicza, znanego wi­
leńskiego adwokata, zatytułowany

‘Rocznica Mickiewiczowska”, nawi-
ązujący do zbliżającej się 50. roczni­
cy śmierci wieszcza. Autor zarzucił 
sobie i rodakom (nie do końca spra­
wiedliwie) dotychczasowe milczenie.

nisławów, Tarnów i Złoczów mają po 
jednym kamiennym Mickiewiczu — 
wynika, że Wilno, Kowno, Grodno i 
Nowogródek muszą mieć też po jed­
nym? Ze Kraków ma Mickiewicza tra­
gicznie brzydkiego. Warszawa — me- 
lodramatycznie—aktorskiego, to już i

bie prawo uzupełniania składu bez 
odwoływania się do głosowania pub­
licznego. Ferdynand Ruszczyć, który 
był wówczas profesorem warszaw­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych i 
mieszkał na stałe w Warszawie, zos­
tał wybrany na pełnomocnego przed­
stawiciela komitetu na Królestwo 
Polskie.

List ten zapoczątkował polemi- Stanowisko przewodniczącego 
kę na łamach dziennika, która w cią- objął Czesław Jankowski, który był 
gu pół roku, czyli do wiosny 1906 ro- również autorem jednego z najbar-

nie, w jakim przekazał ją nam Mic­
kiewicz, a bez szkół tego dokonać nie 
sposób”.

Autor listu zaproponował budo­
wę — na wzór powstającego w War­
szawie gimnazjum im. Tadeusza Koś­
ciuszki — “szkoły polskiej miejskiej 
dla młodzieży płci obojga im. Adama 
Mickiewicza".

ku, nie tylko budziła emocje spo- dziej oryginalnych projektów pomni-
łeczeństwa, ale też podzieliła je na ka wieszcza. Projekt ten, wraz z ilust- 
dwa obozy — zwolenników budowy racją autorstwa Bohusz—Siestrzeń- 
pomnika oraz budowy szkoły. Wśród cewicza, został zamieszczony w 
czytelników gazety zawrzało. Wycze- “Kurierze Litewskim”. Był on niety-
kiwano, po czyjej stronie opowie się
ta czy inna osoba publiczna. Pierw­
sza odezwała się z Grodna Eliza 
Orzeszkowa. Nawiązując do listu Bu­
kowskiego pisała:

“Wpływów, które na uczucia wy­
wierają pomniki mężów wielkich, lek­
ceważyć nie należy; działają one na 
sposób inny niż to czyni szkoła i wzbi­
jają się nad szkołę... Szkoła to grunt, 
ma którym naród stopy swe opiera, 
pomniki (zaś) przypominające o wiel-

powy, zarówno ze względu na loka­
lizację na Górze Trzykrzyskiej, jak też
“szerokość skali i głębokość myśli’i”
(opinia Edmunda Pawłowicza ze 
Lwowa).

Jankowski wyobrażał sobie 
pomnik jako “taras ogromny, rozpos­
tarty pod samym szczytem góry (...). Z 
kilku stron prowadzą na taras schody 
szerokie, o niskich stopniach. W środ­
ku tarasu — cokół niski, a na nim pos­
tać siedzącego w zadumie Mickie-kich czynach i wielkich myślach, to _ _

skrzydła podrywające ku takim czy- wieża, patrzącego w dal przed siebie 
nom (...) duszę narodu. 1 grunt po- — na miasto leżące u stóp (...) Przy
trzebny, i skrzydła potrzebne”.

Sytuacja ekonomiczna i poli- I.F.) trwają druhowie serdeczni: Zan, 
tyczna nakazały jej opowiedzenie się Czeczot, Odyniec... najwierniejsi, naj- 
za budową szkoły. Orzeszkowa zajęła bUżsi, najpamiętniejsi”.
stanowisko podobne do tego, jakie - - -
zajął w swoim czasie Bolesław Prus, 
który był przeciwnikiem budowy 
pomnika Mickiewicza w Krakowie i 
Warszawie. W imieniu Koła Polaków 
grodzieńskich wybitna pisarka 
przesłała do redakcji “Kuriera Litew­
skiego” 100 rubli właśnie na budowę 
szkoły.
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Adamie (na niższych cokołach

Projekty się mnożyły, a że częs­
to były bardzo różne, wręcz przeciw­
stawne, dokonanie wyboru stanowiło 
nie lada problem. Oto kilka najcie­
kawszych pomysłów. Wilnianin Sta­
nisław Lisowski, który uznał projekt 
Cz.Jankowskiego za nieodpowiedni 
dla narodu “urodzonego w niewoli, 
okutego w powiciu”, opowiedział sięTak więc, od listopada 1905 ro- - ..

ku trwała — niezależnie od siebie— za pomnikiem, przedstawiającym
zbiórka na dwa cele. Do końca 1905 Mickiewicza jako tytana, walczące- 
roku na budowę szkoły zebrano w su- go za miliony. Byłby to pomnik w 
mie około 400 rubli, a na budowę kształcie skały na placu przed fron-
pomnika — 2000 rubli.

Kilka różnych projektów 
pomnika

Tymczasem przeciwnicy budo 
wy szkoły, którym patrono-

tonem katedry, z której szczytu spa­
da w przepaść kobieta okuta w kaj­
dany, symbolizująca Polskę. Mickie­
wicz chwyta ją za ręce i chroni przed 
upadkiem. Wilnianin Władysław Fio- 
rentini pokusił się o projekt pomni-wał “Kurier Litewski”, z inicjatywy - . .

Czesława Jankowskiego w lutym ka wzorowanego na pomniku Mohe- 
1906 powołali Komitet Budowy ra w Paryżu, przedstawiającego po- 
Pomnika A.Mickiewicza. Skład 9— etę w otoczeniu filomatów, na tle
osobowego komitetu został ustalony kościoła św. Jana — “U spodu — ba- 
drogą głosowania przez czytelników sen marmurowy, do którego biłyby 
dziennika. Znaleźli sięw nim: Michał dwie fontanny ukośne, skąd łudek 
Węsławski —- prezydent m.Wilna, czerpiący wodę nabrałby wiadomości 
Józef Montwiłł — dyrektor Banku o całej łegendzie wielkiego naszego 
Ziemskiego, Bolesław Rusiecki — Wieszcza”.
malarz, Władysław Zahorski Podczas gdy w najlepsze trwały
doktór medycyny, Czesław Janków- dyskusje nad wyborem projektu pom- 

redaktor Kuriera Litewskie- nika, zwolennicy budowy szkoły im.
go , Adam Karpowicz — mecenasi -
pomysłodawca idei budowy pomni­
ka, ks. Jan Kurczewski — prałat ka­
pituły wileńskiej, Ferdynand 
Ruszczyć — malarz oraz Ignacy Kor­
win—Milewski — obywatel ziemski.

Na jednym z pierwszych posie­
dzeń komitetu, które odbywały się w 
lokalu “Kuriera Litewskiego”, poda­
no do wiadomości, że Józef Mont­
wiłł zrzekł się mandatu, wobec cze­
go postanowiono poszerzyć skład 
jeszcze o cztery osoby z listy wyłonio­
nej przez czytelników—o Stanisława

A.Mickiewicza nie dawali za wygraną. 
W lutym 1906 roku Józef Bukowski, 
inicjator tej akcji, w liście do redakcji 
“Kuriera Litewskiego” gorąco apelo­
wał o wstrzymanie się “z trzecim da­
niem”, jak określił pomysł wzniesienia 
monumentu, w myśl haseł; “Wprzód 
Chleba, a potem łakocie; wprzód abe­
cadło, a potem — sonety”. Apelował 
wręcz: “Gdychcecie, by nie zagasł świę­
ty ogień “Znicza”,! Postawcie najpierw 
szkołę, potem Mickiewicza!”

Inny wilnianin — Edmund Kop­
czyński — nie prezentował próbekBohusza—Siestrzeńcewicza — ma- . . , . . . - ,
własnej twórczości poetyckiej, ale w

Mickiewicz krakowskiego artysty Zbig­
niewa Pronaszki

taki oto sposób próbował starał się 
przemówić do rozsądku społe­
czeństwa: zwrócił się mianowicie z 
konkretną propozycją powołania ko­
mitetu budowy szkoły im. A.Mickie­
wicza oraz przekazania mu... zebra­
nych dotychczas funduszy przez­
naczonych na pomnik.

Oddźwięk nie nastąpił, lecz 
emocje narastały, toteż nic dziwne­
go, że pojawiły się głosy krytyczne. 
Stanisław Jarocki pisał:

“Jedni chcą mieć Mickiewicza z 
brązu na jednym z płaców lub gór wi­
leńskich, majestatycznego, który by sil­
nie kontrastował swą wspaniałością od 
szarej nędzy życia naszego. Drudzy 
kołaczą o utworzenie szkoły imienia 
Wieszcza, inni wreszcie (bo i tacy byli 
— I.F.) organizują wypożyczałnię 
książek Jego imienia. U nas tak zaw­
sze. Każdy projekt, posuwając się 
żółwim krokiem rozpada się na 
części”.
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Projekt pomnika poety Henryka Kuny; 
jedna z płaskorzeźb cokołu, która w ok­
resie wojennym zaginęła bez słodu

Autor tej wypowiedzi był zwo­
lennikiem budowy szkoły, ale ponie­
waż zdawał sobie sprawę z tego, że 
na rezygnację z projektu pomnika 
jest już za późno, zaproponował 
wyjście kompromisowe — budowę 
Domu Mickiewicza w "Wilnie ze 
szkołą, biblioteką i muzeum.

Niespełnione marzenia 
Wilnian

W kwietniu 1906 roku odbyły 
się wybory do Dumy 
Państwowej, toteż sprawa czasowo 

przycichła. W czasie, gdy trwały jesz­
cze dyskusje na tematy polityczne, 
Czesław Jankowski—przewodniczą­
cy komitetu budowy pomnika otrzy­
mał od generał—gubernatora, hra­
biego Tytiszczewa odpowiedź na 
prośbę o zezwolenie administracji 
“Kuriera Litewskiego” przyjmowania 
składek:

"Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nownego Pana, że Główny Naczelnik 
Kraju nie uznał za możliwe zadość 
uczynić rzeczonym staraniom Pańskim 
ze względu na to, że sprawa ta nie zos­
tała dotąd poruszona w drodze ofic­
jalnej”.

Wobec zaistniałej sytuacji redak­
cja zwróciła się do czytelników z 
prośbą o czasowe wstrzymanie nad­
syłania ofiar i zapewniła, że sprawa 
ta będzie poruszona, ale “niew- 
częśniej niż zostanie uchwalone przez 
Dumę Państwową prawo dotyczące 
swobód obywatelskich Pomimo so­
lennych zapewnień, sprawa wygasła. 
W listopadzie 1907 roku, przed wy­
jazdem do Warszawy, Jankowski 
zrzekł się stanowiska przewodniczą­
cego komitetu. Zebrane pieniądze — 
w sumie 4685 rb. 50 kop. — uloko­
wano w Wileńskim Banku Handlo­
wym.

; Marzenia i oczekiwania społecz­
ności wileńsldej legły w gruzach. Nie- 
łaskawy los sprawił, że historia ta 
powtórzyła się jeszcze kilkakrotnie. 
Dopiero po 90 latach od chwili owe­
go imponującego zrywu i prawie 140 
— od powstania pierwszego projek­
tu budowy pomnika — możemy z sa­
tysfakcją stwierdzić, że gorące pra­
gnienia kilku pokoleń rodaków zos­
tały zrealizowane. W mieście swojej 
młodości wielki poeta i wieszcz na­
rodu polskiego został uwieczniony 
poprzez budowę pomnika oraz 
szkoły i biblioteki swego imienia — 
tak, jak na początku wieku wymarzyli 
sobie wilnianie.

Irena Fedorowicz

Ostatecznie Wiłno otrzymało pomnik w 
1984 roku dłuta Gediminasa Jakubo- 
nisa

Fot. Romuald Mieczkowski

Z Arturem Wolskim, poetą i prozaikiem, członkiem Białoruskiego 
Frontu Narodowego, przewodniczącym Komisji d/s Kombatantów 

rozmawia Mieczysław Jackiewicz
— Proszę powiedzieć, jak się 

czujecie jako ruch polityczny w obec­
nych warunkach na Białorusi?

— Czujemy się tak samo, jak 
wszyscy Białorusini w naszej oj­
czyźnie. Tak, jak byśmy my, Białoru­
sini, nie byli gospodarzami tego kra­
ju. Po prostu pozostaliśmy zależni od 
Imperium, kolonią obcego państwa. 
Ta sytuacja bardzo martwi. Białorus­
ki Związek Kombatantów wspólnie 
z BFN, którego również jestem 
członkiem, 22 czerwca zorganizował 
pochód z okazji 55 rocznicy napaści 
hitlerowców na nasz kraj. Tym razem 
demonstracja minęła spokojnie, nie 
została zakłócona przez siły milicyj­
ne. Władze nie rzuciły oddziałów 
specjalnych policji do rozpędzenia 
pochodu, jak to było 9 maja, gdy 
kombatanci wyszli na Plac Zwycięst­
wa, by złożyć wieńce i kwiaty. Mie­
liśmy wtedy zgodę władz, a mimo to 
nagle zjawili się OMON—owcy, 
specjalnie szkoleni do walki z naro­
dem, i pałkami rozpędzili starców, 
którzy walczyli o wyzwolenie kraju.

— A jaki jest stosunek mło­
dzieży do BFN?

— Przez dłuższy czas martwi­
liśmy się, że na naszych zebraniach, 
mityngach i innych imprezach jej nie 
ma. Ale od wiosny młodzież za­
pełniła ulice i place Mińska, de­
monstrując przeciwko przemocy, jest 
obecnie na naszych przedsięwzię­
ciach, choć najbardziej ucierpiała 
podczas rozpędzania demonst­
rantów. To już inna młodzież niż tam­
ta, wychowana w czasach stalinow­
skich.

— Jak do Frontu odnosi się in­
teligencja, pisarze?

— Różnie. Większość jest przy- 
chylna, ale udzielają się tylko naszą gospodarkę narodową.
niektórzy... Z początku, jak powstał 
nasz ruch, prawie wszyscy pisarze 
włączyli się do działalności na rzecz uprawione pola. Jaka jest przyszłość
odrodzenia narodowego. Ale z cza­
sem wielu odeszło, pozostali nie- 
liczni... Współpracują z nami pisarze lepsza. Rzecz w tym, że Białoruś po- 
Ryhor Baradulin, Wasil Bykau. To są nad 200 lat nie miała państwowości.
moi przyjaciele i wspólnie działamy.

— A Janka Biyl?...
— Aktywnie nie działa. Może z 

powodu podeszłego wieku, ale jest 
nam przychylny.

— A uczeni, nauczyciele, 
inżynierowie, lekarze?...

— Sporo nam pomaga. Mamy wygodne dla rosyjskich imperialnych
tzw. gabinet cieni. Tam są profeso­
rowie, wybitni uczeni. Oni obserwu­
ją, notują wszystko, co się dzieje w 
ekonomice Białorusi i opracowują 
dla nas dokumenty, różną informac­
ję, dokonują ekspertyzy, np. tłu- 
maczą, jakie są sposoby zażegnania kończy dziś białoruską szkołę, sprze-
kryzysu naszej gospodarki.

— Iii, na Białorusi, mieszka 
wielu Rosjan.

— W stosunku do nich jesteśmy 
obojętni. Nie uważamy ich za 
wrogów. A jeśli oni nas popierają — 
proszę bardzo. U nas nie ma żadnych 
rozgraniczeń narodowościowych, np. 
na czele ruchu jest jeden ze znako­
mitych językoznawców — Lawon

Światowy konkurs literacko-plastyczny

“Jan Paweł II — pielgrzym”
Organizatorzy:

— Zachodniopomorski Oddział 
Stowarzyszenia “Wspólnota Pol­
ska”;

— Towarzystwo Salezjańskie w 
Szczecinie.

Patronat:
Jego Ekscelencja Ksiądz Arcy­

biskup Marian Przykucki.
Regulamin:

Do udziału w konkursie zap­
raszamy dzieci i młodzież polskiego 
pochodzenia z terenów byłego ZSRR.

Temat: prace literackie lub 
plastyczne (do wyboru) winny przed­
stawiać życie i posługę Papieża Jana 
Pawła II.

BIAŁORUŚ
Barszczeuski (Leonid Barszczewskij 
— M.J.) — Rosjanin. Albo inżynier- 
energetyk, Stanisław Husak — Uk­
rainiec. I wszyscy działamy dla wspól­
nej sprawy, walczymy o wolność 
Białorusi, która jest naszą wspólną 
ojczyzną.

— Niedawno prezydent 
Łukaszenka podpisał w Moskwie 
umowę o unii z Rosją. Czy to coś dało 
narodowi białoruskiemu, Białorusi 
jako państwu?

— Nie jestem ekonomistą i nie 
mogę przytoczyć dokładnych liczb, 
ale wiem od ekspertów, że na dzień 
dzisiejszy od tej unii mamy tylko stra­
ty. Poczynając od urzędów celnych po 
różne przedsiębiorstwa. Najlepsze, 
dochodowe zakłady, szczególnie 
przerobu i produkcji paliw, trafiają

Ludzie
powoli 
budzą 

się
ze snu

do kapitału rosyjskiego, Białoruś tra­
ci środki, które mogłyby ratować

— Tfrochę jeździłem, widziałem wiańszczyzny jest tak samo szkodli-
schludne wsie, ładne ogródki, dobrze

Białorusi?
— Myślę, że przyszłość będzie

Gnębiono język, ludzi, niszczono kul­
turę narodową, wymazywano z pa­
mięci narodu tradycje i w rezultacie 
u znacznej części Białorusinów po­
jawił się stereotyp, że bez Rosji, bez 
Moskwy, nie możemy jako naród ist­
nieć. A przecież to są brednie, bujdy 

elit politycznych.
— Czy, pana zdaniem, BFN ma 

rację bytu?
— Bezwarunkowo. BFN jest po­

trzebny, ludzie powoli budzą się ze 
snu. I właśnie ta młodzież, która 

ciwia się próbom traktowania swego 
kraju jako kolonii, a Białorusinów ja­
ko etnos skazany na zagładę. Ci 
młodzi są świadomymi Białorusina­
mi i dążą do niepodległości.

— A co to jest białoruskość? Co 
znaczy być Białorusinem?

— To wierność językowi i naro­
dowym tradycjom. Mamy własne 
święta, wiele obyczajów, które nas

Technika: dowolna; prace li­
terackie do 3 stron maszynopisu, 
prace plastyczne nie większe niż 
30x.50 cm.

Wiek uczestników: 6—16 
lat.

Termin nadsyłania prac: do 
15 lutego 1997 r.

Każdy uczestnik może prze­
słać na konkurs dowolną ilość 
prac.

7, Prace przesłane na konkurs nie 
będą zwracane uczetnikom.

Każda praca powinna posiadać 
dołączone następujące dane: nazwis­
ko i imię, wiek, tytuł pracy, dokład­
ny adres, telefon.

różnią od sąsiadów, nawet bliskich 
etnicznie. Nie identyfikujemy się z 
Rosjanami, Ukraińcami. Oni są nam 
bliscy, ale inni. Nasze pochodzenie 
jest inne. A być Białorusinem, to po 
prostu tu żyć i kochać swój kraj.

— Rozumiem, że Białorusini 
chcą być Białorusinami...

— Oczywiście! Jak najbardziej!
— A co trzeba zrobić, żeby lu­

dzie szybciej poczuli się nimi?
— Potrzebna jest długa i cierpli­

wa praca, żeby nasi ludzie pozbyli się
U'kompleksu niewolnika”, że niby my,
Białorusini, jesteśmy nic nie warci, 
że jeśli nas “starszy brat” nie pociąg­
nie za sobą, to nie wyleziemy z tego 
bagna itd., itp. Trzeba napisać praw­
dziwą historię Białorusi i ludzie po­
winni ją poznać, bo Białoruś swego 
czasu była przecież państwem samo­
dzielnym, niezależnym. Białą Rusią, 
a nie —jak niektórzy twierdzą — w 
łapciach i zgrzebnej koszuli cho­
dziła... Trzeba rozwijać dumę naro­
dową wśród Białorusinów. Przecież 
mieliśmy własne rycerstwo, książąt i 
uczonych, własnych drukarzy. To 
nasz Franciszak Skaryna był pierw­
szym drukarzem Słowiańszczyzny 
■Wschodniej.

— Pan mówił o “starszym bra­
cie”. A co pan sądzi o “bracie” z za­
chodu? Mam na myśli Polskę.

— Po pierwsze, szanuję wszyst­
kich przyjaznych nam sąsiadów... A 
po drugie: ostatnio nasz prezydent 
wiele mówi o Słowianach, o jedności 
Słowian, mając na uwadze tylko 
Białorusinów, Rosjan i Ukraińców. 
A Polacy to nie Słowianie? Ponadto 
Czesi, Słowacy, Bułgarzy, Bośniacy— 
muzułmanie..? Świat słowiański og­
romny, ale idea panslawizmu, czy 
idea dominacji Wschodniej Sło­

wa, jak idea aryjska, od której wiele 
ucierpieliśmy.

— Jakie są możliwości współ­
pracy z Polską?

— Z Polską trzeba mieć jak naj­
lepsze stosunki. Mamy dawne związ­
ki historyczne, było może trochę wro­
gości, ale było wiele lat dobrych sto­
sunków. Żyliśmy we wspólnym 
państwie. Z początku było to 
państwo Obojga Narodów, później 
zaczęły się niesnaski i obcy nas 
poróżnili. Myślę, że kiedyś Białoru­
sini i Polacy zrozumieją, że są dob­
rymi sąsiadami, że mogą żyć obok 
siebie.

— Powinniśmy również dobrze 
żyć z Białorusinami. Ale czy taka 
możliwość w obecnych warunkach 
istnieje?

— Sądzę, że tak. Nie trzeba śle­
po iść na Wschód...

— Czego najwięcej należy życzyć 
Białorusinom?

— Przez długi czas i Polacy, i 
Białorusini byli pod butem moskiew­
skim. Polakom wcześniej udało się 
wyzwolić z tej niewoli, a nam trud­
niej z niej wyjść.

— Mam nadzieję, że to się uda. 
Dziękuję za rozmowę.

Prace konkursowe należy nad­
syłać na adres:

Stowarzyszenie 
“Wspólnota Polska'

Oddział Zachodniopomorski 
Zamek Książąt Pomorskich 

ul.Korsarzy
70—540 Szczecin, 

Polska

Nagrody: Laureaci Konkursu 
zostaną zaproszeni do Polski na 
spotkanie z Ojcem Świętym, Pa­
pieżem Janem Pawłem II, które od­
będzie się w maju 1997 r. we Wroc­
ławiu.

Szanowny Panie Redaktorze
Przesyłam Państwu podziękowa­

nia za zamieszczenie mojej prośby 
(“Z.W”, 21/96) o pomoc w ustale­
niu miejsc spoczynku polskich lot­
ników na wileńskich cmentarzach. 
Wypada w cichości ducha liczyć, 
opierając się na informacjach “Znad 
Wilii”, że w trakcie restauracji Cmen­
tarza Antokolskiego uzyska się w tej 
mierze bliższe dane.

Bardzo zaskoczyła i zasmuciła 
Pańska obszerna relacja (“Z.W.”, 21/ 
96) z tragicznego wypadku, związa­
nego z osobą Ity Kozakiewicz. Jesz­
cze nie tak dawno oglądaliśmy Ją w 
jednej z audycji naszej TV ukazują­
cej działalność Polonii na Łotwie. Pa­
ni Ita, wielce ujmująca w obejściu, 
zjednywała sobie nawet u nas, obcych 
osób, gorącą sympatię. To jest wstrzą­
sające. Niesamowity jest ten kontrast 
tragedii śmierci i pięknego włoskie­
go krajobrazu wypełnionego ra­
dością nastroju uczestników wyjazdu 
do Włoch.

Moje wielkie zainteresowanie 
wzbudziła informacja dotycząca pra­
cy TKowzana i A.Rimeikien<130> 
(“Z. W”, 23/96), a poświęconej rodo­
wi Kowzanów herbu Trąby, za­
mieszkujących powiat oszmiański. 
Szkoda, że nie można wywnioskować 
z podanych wiadomości, czy jest ta 
praca pisana w języku polskim, czy 
litewskim? Byłbym zainteresowany 
ewentualną możliwością nabycia 
wspomnianej pozycji w języku pols­
kim.

Zainteresowanie moje wynika z 
faktu, iż w Ostrowcu Wileńskim i nie­
dalekich Jadokłaniach w okresie woj­
ny zamieszkiwały rodziny Kowzanów 
i znaliśmy się nawzajem. Na prze­
słanych swego czasu Redakcji zdję­
ciach, załączonych do mojego arty­
kułu o akcji AK na Ostrowiec, wid­
nieje dom murowany stojący obok 
posterunku Policji Państwowej, który 
był własnością Kowzanów. Mieliśmy 
ten dom nabyć tuż przed wojną. Nies­
tety, wyszło inaczej.

Na przykościelnym cmentarzyku 
w Ostrowcu (św.Kosmy i Damiana) 
i starym “mogilniku” istnieją jeszcze 
nagrobki z nazwiskami Kowzanów. 
Spotyka się też nazwisko “Howzan”, 
które, jak sądzę, jest zniekształce­
niem te go nazwiska.

Kończąc, przesyłam Panu, 
Pańskim Najbliższym i wszystkim 
Pracownikom Redakcji wiele ser­
decznych pozdrowień. Oby wszystko 
układało się jak najpomyślniej. Suk­
cesów w pracy wydawniczej i publi­
cystycznej.
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Zbigniew Fijałkowski
Wyższa Oficerska Szkoła 
Lotnicza “Szkota Orląt” 

Dęblin, Polska
i

Chcesz zarobić
— zgłoś się do "Znad Wilii"!

Jeśli masz czas, zastanów się 
nad naszą ofertą. Redakcja zat­
rudni kolporterów pisma. Jest to 
zajęcie nie do odrzucenia dla 
emerytów, okazja dla uczniów, 
szczególnie w okresie wakacji. 
Mile widziana współpraca z pra­
cownikami organizacji społecz­
nych i placówek kulturalnych.

Zwracać się: 
tel. 223020, 224245.

Redakcja “Znad Wilii” 
poszukuje dystrybutorów kolpor­
tażu na terenie Polski. Oferty 
prosimy kierować na adres re­
dakcji:

Iśganytojo 2/4, 2001 Wilno
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Henrikas Zvolinskas (od prawej) przy pracy nad projektem architektonicznym

Między Kownem i Wilnem

O, TO CAŁA HISTORIA...
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— Zacznijmy po kolei, od 
Pańskich korzeni, aż po lata nauki i 
studiów włącznie.

— Rodzina ojca z dziada pra­
dziada zakorzeniona była w miejsco­
wości Lapes pod Kownem. Ojciec w 
młodości zdobył zawód rytownika w 
Petersburgu. Po powrocie wstąpił do 
wojska litewskiego, lecz wkrótce 
przeniesiono go do muzeum, gdzie 
wykonywał odznaki pierwszych 
nagród państwowych i symboliki woj­
skowej. Matka pochodziła z rodziny 
osiadłej w kolonii litewskiej w Liba- 
wie na Łotwie. Stamtąd wyszło spo­
ro znanych ludzi, m.in. wybitny kom­
pozytor Balys Dvarionas. Po 
tułaczkach pierwszej wojny świato­
wej los połączył rodziców, osiedlili się 
w Kownie, gdzie się urodziłem. Cho­
dziłem do szkoły K.Jablonskisa na 
Żaliakalnisie. Następnie do gimnaz­
jum “Auśra”, które skończyłem już 
po drugiej wojnie światowej. Archi­
tekturę studiowałem na Uniwersyte­
cie Kowieńskim, pozbawionym już 
wtedy patrona w swej nazwie — Wi­
tolda Wielkiego. Żałowałem mocno, 
że na trzy miesiące przed skończe­
niem moich studiów przekształcono 
go w Politechnikę, co też mam zapi­
sane w dyplomie, nie bacząc, że 
wykształcenie mam uniwersyteckie.

—Jak się Panu widziało ówczes­
ne Kowno?

— Dzielnica, w której miesz­
kałem, była przede wszystkim wielo­
języczna. Uciekinierzy od bolszewiz- 
mu mówili po rosyjsku, było sporo 
Żydów, Polaków. Język polski 
słyszałem bardzo często, czasem i ro­
dzice w rozmowie nim się posługi­
wali. Przez to byłem osłuchany, choć 
w mówieniu może wielkiej wprawy 
nie miałem. W gimnazjum — kole­
dzy Rosjanie, Niemcy też byli. Gra­
liśmy w piłkę, jeździliśmy wspólnie na 
narty i nie trzeba było szukać jakichś 
kontekstów w zachowaniach. To sa­
mo z uczniami z gimnazjum polskie­
go. Koledzy? Algis Mickus — profe­
sor farmakologii — mój kolega z 
gimnazjum. Klasa liczyła 2.5 uczniów, 
osiem osób teraz w Ameryce, ileż 
rozsiało się po świecie! Mam kolegę 
w Australii, przyjeżdża dość często 
do Wilna. Z tej samej klasy — Val- 
das Adamkus — znany działacz w 
Ameryce i na Litwie. Spotykałem się 
z nim kilkakrotnie, wymieniliśmy po­
winszowania świąteczne.

— Na dzieciństwo Pańskie nie 
mogła nie wpłynąć i wojna...

Dobrze pamiętam rok 1939, kie­
dy na Litwie znalazło się wielu żoł­
nierzy i oficerów polskich. Lokowa­
no ich w miejscowościach wypoczyn-

przyjeżdżało do Kowna, bo szukali

— W1939 roku, gdzieś bliżej zi­
my, wybraliśmy się tu z klasą gimnaz­
jalną. Choć to drogi zaledwie sto ki­
lometrów, mówiono, że Wilno to bar­
dzo chłodne miasto, że panują 
mrozy. Jechał z nami i to potwier­
dzał nauczyciel Pranas Maśiotas, 
więc mama mnie bardzo mocno opa­
tuliła, żebym nie zmarzł. Pamiętam 
też, jak bardzo duże na nas wrażenie 
zrobił “Czerwony Sztrall”: wiele lus­
ter i ten intensywny kolor obicia. Od­
wiedziliśmy wtedy gimnazjum litew­
skie w Wilnie. Później, już podczas 
studiów, odwiedziliśmy przyszłych 
architektów wileńskich, a oni — nas. 
I wtedy zainteresowała architektura 
wileńska na dobre. Zapoznałem się 
z “Przewodnikami” Kłosa, Morelow- 
skiego, miałem zamiar nawet z tej 
dziedziny pisać rozprawę naukową, 
ale ostatecznie zająłem się zagadnie­
niami planowania przestrzennego. 
Był czas, że co drugi dzień przy­
jeżdżałem do Wilna, bo to — stoli­
ca, tu koncetrowalo się wszystko, tu 
się rozstrzygało różne sprawy w urzę­
dach. Ale architekturą wileńską 
zachwycałem się coraz bardziej. 
Miałem sporo kolegów architektów, 
którzy zajmowali się restauracją za-

Z architektem Henrikasem Zvolinskasem 
rozmawia Wojciech Piotrowicz

możliwości wyjazdu na Zachód.
Nam, chłopakom, bardzo impono- bytków. Przez dwa lata zajmowałem 
wali lotnicy, żeby jakoś pomóc im, się pomiarami i sporządzaniem ry- 
biegaliśmy po domach znajomych, sunków zespohi architektonicznego
zbierając pieniądze. Pomagały im w w Cytowianach. Napisałem duży ar-

tykuł, opublikowany w Moskwie, wwyjazdach liczne w Kownie ambasa­
dy. Dalsze drogi prowadziły przez piśmie “Architekturnoje nasled- 
Rygę, Tallin do Szwecji, Norwegii, stwo” (Spuścizna architektoniczna) 
No, i później już słyszeliśmy, jak pols- 9 zakresie ogólnozwiązko\\'ym. Był to 
cy lotnicy dzielnie się spisywali w An- jedyny artykuł z Litwy, który tam tra-
glii. Byli nie tylko wojskowi. Pamię­
tam, poznałem braci Milewskich — 
Kazika i Antka, na pewien czas 
zatrzymali się w naszym dómu, po­
tem przez “zieloną granicę” przedos­
tali się do Warszawy, brali udział w 
powstaniu.

— Czas wojenny wrył się głębo-

fil. Wspólnie z przyrodnim bratem.
księdzem Rićardasem Mikutavićiu- 
sem — działał wtedy przy kowień­
skim kościele pw. Aniołów, a niedaw­
no podarował duży zbiór obrazów 
Kownu — odkryliśmy dane epitafie 
uczestników bitwy Sobieskiego z Tur­
kami pod Wiedniem. Mnie z wi­
leńskiej architektury bardzo pocią-ko w pamięć młodego człowieka...

— Były i wywózki do Rosji. Trze- gała secesja, choć pracą dyplomową 
' był projekt domu mieszkalnego dlacia część naszej klasy znalazła się na 

Syberii. Przyszli Niemcy. Widziałem, 
jak zmieniały się postawy ludzi. 
Niektórzy Niemców przyjęli jako wy­
bawicieli od sowieckiej okupacji, ale

naukowców.
— Kiedy się Pan przeniósł os­

tatecznie do Wilna?
— W 1968 roku. Była taka pra­

cownia przy “Lietkoopsąjundze”szybko zrozumieli brutalność tej no- . . . ..
wej. Pod Kownem Holender Stoffel (Związek Spółdzielców). Projekto- 
prowadził gospodarstwo “holenders- waliśmy sklepy, restauracje, magazy-

ny. Stąd też przeszedłem na emery-kie”. Z jego synem (mieszka w Ho­
landii) rozważaliśmy: co będzie, jak turę. Wiele pracowałem nad plano- 

■ “ waniem rozwoju urbanistycznego.wojna się skończy? Nasza mło-
Litwa ustrzegła się od błędów po-dzieńcza postawa była: wszyscy ma­

ją wybaczyć wzajemnie krzywdy, pełnionych na Łotwie i w Estonii, 
zacząć żyć inaczej, w pokoju. Trzeba gdzie koncentrowało się wszystko w 
było aż 50 lat, aby nareszcie zaczęto stolicach. Mamy bardziej równo- 
to rozumieć...

— Człowiek doroślał, więc i cza­
sy powojenne wymagały trzeźwego.

miernie wykorzystany teren, rozbu­
dowały się Uciana, Olita, Mariam- 
pole, Telsze, inne miasta, znacznie 

poważnego zastanowienia się? lepszy stan demograficzny. Nad ty- 
— Czasy były ciężkie. Marzyło mi zagadnieniami należałoby i teraz

mi się lotnictwo, zajmowałem się 
przedtem modelarstwem. Ale mnie 
powiedziano: nie! — “Byłeś pod oku­
pacją, więc nie masz prawa do wstą­
pienia do szkoły lotniczej”.

— Jest Pan z zawodu architek­
tem, choć zainteresowań było więcej?

— Trzeba było z czegoś żyć. Po­
tem udzielałem się pracy w teatrze 
opery i baletu. Umiałem grać na for­
tepianie, manipulowałem przy urzą­
dzaniu dekoracji itd. Przepraco­
wałem cztery lata, aż do chwili, kie­
dym przyjechał do Wilna. Poznałem 
tu muzyka Juozasa Pakalnisa, pi­
sarza Petrasa Cvirkę. Mój wujek 
Bronius Kelbauskas był balet- 
mistrzem. Pamiętam, jak długo 
wszyscy trzej naradzali się nad 
stworzeniem baletu, który miałby
nazywać się “Yargśas muzikantas’

kowych pod Kownem w
Kaćergine, Kulautuvie i in. Widzia­
łem, jak nasi dzielili się żywnością, 
ubraniem. Wielu internowanych

(Biedny muzykant). Miał snuć się od 
wątku powracającego z wesela bied­
nego skrzypka, który w drodze za­
sypia i widzą mu się różne baśnio­
we sceny. Tragiczny zgon Pakalnisa, 
niestety, unicestwił te zamiary. Po 
studiach zostawiono mnie na ka­
tedrze architektury w charakterze 
asystenta. Prowadziłem wykłady z 
kompozycji i historii sztuki.
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pracować, bo inne są dzisiaj układy, 
trzeba uwzględnić orientację na 
Zachód, budowę autostrady Via Bal- 
tica... A najważniejszy jest człowiek. 
Jemu winny służyć dobrodziejstwa 
cywilizacji. Chodzi o maksymalne za­
chowanie uroków krajobrazu, o 
stworzenie dogodnego dostępu do 
szkół, sklepów, różnych ośrodków.

— Czy nie szkoda było zostawić 
Kowna?

— Kowno ma swoją specyfikę. 
Miasto mniej ucierpiało, przez to za­
chowały się bardziej obyczaje, pew­
ne reweranse, a z nimi i różne fana­
berie. W Wilnie jest więcej przyjez­
dnych, tu kształtowało się wszystko 
od nowa i mniej uwagi zwracano na 
różne rzeczy. Społeczeństwo jest bar­
dziej otwarte, więcej tu “przewiewu”. 
Tym niemniej Kowno — to śliczne 
miasto, choćby tylko Laisves Aleja 
(Aleja Wolności) co znaczy! Bardzo 
dobry ton zadał architekt Gabrielius 
Landsbergis—Żemkalnis, który 
dużo obiektów tam zbudował. Kow­
no przed wojną rozwijało się na 
równi z postępem w Zachodniej Eu­
ropie. Przyjeżdżali naukowcy i mówi­
li: “Wy tu piszecie różne oderwane 
traktaty naukowe, a opiszcie, jak ten 
tynk jest zrobiony, że przez sto lat się 
trzyma, nie odlatuje”. Budowano wy­
godnie, dobrze i mocno.

—W swojej pracy miał Pan kon­
takty poza krajem?

— Słuchałem niegdyś w Warsza­
wie bardzo ciekawych prelekcji o ar­
chitekturze prof. Ostrowskiego. Ja­
kichś 20 lat temu miałem odczyt o 
dawnej architekturze na Litwie. Pols­
kich naukowców ciekawiła... archi­
tektura Żółkwi (wtedy Nesterowa) 
na Ukrainie. Prosili o zdjęcia stam­
tąd. Wyglądało na “dywersję” — bo­
wiem stacjonowało tam wojsko. Ale 
zrobiłem te zdjęcia i przesłałem ko­
legom w Polsce.

— Teraz nasze kraje mają inne 
możliwości współpracy.

— Moim zdaniem, kulturalne 
związki z Polską są słabe. Nie wiem, 
kto tu winien: Litwini czy Polacy? Za 
czasów sowieckich mogliśmy kupo­
wać gazety, różne czasopisma, na­
bywaliśmy bardzo dobre książki fa­
chowe. Książki, co prawda, i teraz 
są, ale trzeba mieć coś na bieżąco. 
Póki nie zawalił się maszt radiowy, 
to co dzień słuchałem Warszawy, lu­
biłem “Lato z Radiem”. Między są­
siadami powinne być związki ściślej­
sze. Będąc na emeryturze, konsul­
tuję w hotelach “Karolina”,
Śarunas” i “Centras”, jak lepiej

rozmieścić w nich przeróżne eks­
pozycje. Chciałbym, żeby i Polacy tu 
coś prezentowali. Ze swojej strony 
moglibyśmy na dogodnych warun­
kach zapewnić jakiś kącik do pracy

ii.
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twórczej, na kilka nawet miesięcy. 
Tymczasem Polska obok, a wygląda, 
jakby była tak daleko, niczym Por­
tugalia czy Malta.

— O ile wiem, Pan intensywnie 
uprawiał sport?

— O, to cała historia. W czasach 
gimnazjalnych grywaliśmy w ko­
szykówkę, piłkę nożną. W 1939 roku 
tato kupił, bodajże w Wilnie, narty. 
Tak je polubiłem, że przed snem zaw­
sze kładłem obok łóżka. A jeszcze, 
wśród internowanych, o których już 
wspominałem, znalazł się młody le­
karz — syn Norwega i Polki. On nas 
zbierał i uczył. Sam wytyczał trasy, 
biegał również, kontrolował i... przy­
chodził pierwszy na finisz! Zapisywał 
nasze wyniki, zachęcał, dawał nagro­
dy: komu ołówek, komu notes... Od 
niego otrzymałem dobrą szkołę! Na 
uniwersytecie w ciągu sześciu lat zaw­
sze bezkonkurencyjnie zwyciężałem. 
Przyjęli mnie potem do drużyny 
Kowna, Klubu Sportowego “Żalgi- 
ris”, a później i do reprezentacji Lit­
wy... Uczestniczyłem w grupowych 
biegach narciarskich. Rosjanie w 
odróżnieniu od Norwegów mają in­
ną szkołę — przystosowaną do te­
renów płaskich. Zwyciężałem na 
różnych mistrzowstwach, zdobyłem 
tytuł mistrza sportu. No, wtedy było 
całkiem inaczej — trzeba było mieć 
wszystko swoje: ubranie, buty, nar­
ty. Oparte to było na “entuzjazmie”. 
Żdarzało się, że uczestnicy biegów na 
finisz przychodzili z odmrożeniami, 
bo się buty rozwaliły. Ćwiczyłem od 
połowy lata. Bieg po 20—30 km. A 
jeszcze brało się kamień, jaki tylko 
można udźwignąć, i z nim: w górę — 
na dół, w górę — na dół. Ale muszę 
zaznyczyć, że dzięki zajęciom spor­
towym, poza dentystą, nie miałem 
styczności z lekarzami.

— A inne gałęzie sportu?
— Przed wojną był LGSS — Li­

tewski Sportowy Związek Gimnas­
tyczny. Grałem w piłkę nożną razem 
ze Stepasem Butautasem. On zrobił 
karierę sportową, ja zarzuciłem, bo 
chciałem studiować. Niektórzy kole­
dzy grali nawet w “Atlancie”, w in­
nych drużynach. Adamkus natomiast 
w Ameryce zorganizował Litwinów 
do koszykówki. Oni grając bez 
grosza, przejechali całą Amerykę, 
Południową Afrykę, dotarli do Aust­
ralii i tam wygrywali wszystkie mecze. 
Ustąpili tylko reprezentacyjnej 
drużynie Australii. Wszyscy z moich 
kolegów, którzy zajmowali się spor­
tem, i dziś mają dobre zdrowie. 
Życzę tego dzisiejszym młodym lu­
dziom. Bo gdy popatrzę, jak prowa­
dzą siebie 16-latkowie, to nic innego 
nie mogę powiedzieć, jak tylko: 
“Pożal się. Boże”.

— Dziękuję za rozmowę.
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— Będąc kowieńczykiem, jak Henrikas Zvolinskas przed laty zwyciężał na różnych Z żoną Gretą na cmentarzu niedaleko Chicago, przy gro- 
Pan odkrywał sobie Wilno, jego ar- mistrzostwach, zdobył tytuł mistrza sportu hie litewskiego działacza dra Kazysa Griniusa
chitekturę? Fol. Archiwum
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'Na tropach badań literackich

MOTYWY BIAŁORUSKIE W POEZJI
ŻAGARYSTOW (2)

smutnej Arkadii”, ukształtowane-<łBiałoruś, w przeciwieństwie do 
historycznego wyobrażenia Litwy 
(Wielkiego Księstwa Litewskiego), 
to przede wszystkim pejzaż i przyro­
da, wpisane w nieograniczoną 
przestrzeń oraz — w pewnym stop­
niu — zagubiona, bezradna zbioro­
wość wiejska. Ową białoruską rzeczy­
wistość otacza atmosfera melancho­
lii, smutku, zagubienia, przymglenia, 
pierwotności. W wierszu Teodora 
Bujnickiego “Ojczyzna”, napisanym 
jeszcze przed powstaniem “Zaga- 
rów”, zarysowuje się modelowy 
ksztah tej przestrzeni;

Ponad baśnie Sezamów i cuda
Golkondy 

przenoszę swojskie niebo i łąk 
swojskich smug.

Bo mi wiatr co ostrożnie włos 
nad czołem muska 

niesie stokroć piękniejszą wizję 
nowych ziem, 

gdzie brzmi niezdarnie, śpiewnie 
mowa białoruska, 

gdzie mogę rzec o wszystkim: 
czuję, znam i wiem. (...) 

Nie znajdzie nigdzie serce takich 
łeśnych jarów, 

takich oczu serdecznych, takich 
niskich chat, 

nie znajdzie ołch nadbrzeżnych, 
żółtych nenufarów, 

takich piosnek żałosnych, takich 
prostych szat.

Bo te nieba wybłakłe, ta głeba 
nieżyzna, 

te chmurne łistopady, ten 
radosny maj — 

to jedyna dła serca i ducha 
ojczyzna, 

mniejsza czy białoruski, czy 
łitewski kraj.

W utworze Bujnickiego pojawia 
się pełna sekwencja motywów 
północnego krajobrazu Wileńszczyz- 
ny; wyznaczają go obszary lasów, pól 
i wód, nazwy typowych dla krajob­
razu roślin. Stałe epitety nadają mu 
z kolei jednolitą tonację emocjonal­
ną. Wiersz odpowiada wyobrażeniu 
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mu w poezji Leonarda Podhorskie- 
go—Okołowa, ogłoszonej kilka lat 
wcześniej w zbiorku “Białoruś”.

Taki jest punkt wyjścia. Później 
wiersze żagarystów ewoluują ku for­
mom i znaczeniom mniej jednoz­
nacznym i konkretnym. “Świat” 
białoruski ulega swoistej interferenc­
ji w symbolicznych wizjach Północy 
(Rymkiewicz) czy Południa (Putra­
ment, Zagórski); kojarzy się z ob­
razami baśniowo—fantastycznymi. 
Element białoruski staje się słabszy, 
współtworzy semantykę utworów 
nazwami lasów sosnowych, jezior czy 
mglistych łąk, nakładających się na 
obrazy kosmiczne, egzotyczne czy 
mityczne. I tak w wierszu Jerzego 
Zagórskiego “Antoprucie” konkret­
ny pejzaż Brasławszczyzny nabiera 
cech niezwykłych i fantastycznych:

A myśł jak karszun ułata na 
północ gdzie Antoprucie.

Stoi w jeziornym kraju, wśród 
fantastycznych traw.

Tam się ogromne puchy 
w dołinach kładą jak flagi.

W podobnej funkcji pojawiają 
się także u niektórych żagarystów na­
wiązania do romantyczno—mickie- ‘ 
wiczowskiej balladowej t^dycji, blis­
kiej przecież białoruskiemu folkloro­
wi. Można je odnaleźć w wierszach 
Teodora Bujnickiego (np. w “Nocy 
Świętojańskiej” czy “Mickiewiczu”), 
tomiku “Droga leśna” Jerzego Put­
ramenta czy cyklu “Cienie” Jerzego 
Zagórskiego. Szczególnie wyrazisty 
jest ten ostatni przykład:

W tym łesie przetykanym przez 
świerki i brzozy 

o północy srebrzysty jeździł 
rumak grozy, 

był biały od miesiąca, przez 
wykrot i rów 

prowadził swe kopyta tamtej 
nocy znów.

A kiedy na połanę wyjrzą pyski 
łisie

opodał odpowiada wiłcze 
uroczysko.

rumak w cugłach księżyca, jak 
białe zjawisko

skacze w martwe jezioro, co 
gwiazdami skrzy się.

W jeziorze ryb niebieskich, 
w młecznej drogi dymie 

jeszcze stanę na brzegu, jeszcze 
czar dopełnię. 

Tutaj kiedyś na długo zamiłkłem, 
gdy w pełnię 

przez trzy noce kołejne 
wykrzykiwałem imię.

Jednakże w utworach żaga­
rystów można również odnaleźć 
bezpośrednie nawiązania do mo­
tywów białoruskich. Nie jest ich wie­
le, lecz są wyraziste i wypływają z 
rzeczywistego zainteresowania nie 
tylko pejzażem, lecz również ludem, 
folklorem i twórczością białoruską. 
Nieprzypadkowo w “Zagarach” 
A.Łuckiewicz ogłasza artykuł 
“Główne kierunki poezji białorus­
kiej”, a później w “Środach Literac­
kich” Stanisław Stankiewicz pisze o 
współczesnej poezji białoruskiej. 
Wspomnienia Maksyma Tanka 
wskazują na istnienie bliskich kon­
taktów między nim a poetami gru­
py, zwłaszcza Putramentem, Bujnic- 
kim. Zagórskim.

“Urealniona” przestrzeń biało­
ruska pojawi się przede wszystkim w 
bezpośrednich nawiązaniach tytu­
łowych (“Śpiew białoruski” Jerzego 
Zagórskiego w tomiku “Przyjście wi- 
roga”, “Białoruś wspomnień” — nie­
dokończony awangardowy poemat 
Józefa Maślińskiego) lub przejętych 
z poezji Maksyma Tanka motywów 
białoruskiego folkloru (Jerzy Putpra- 
ment, “Szlak dzikich gęsi w Drodze 
leśnej”). Częściej owe motywy wys­
tąpią jako znaczące fragmenty 
różnych utworów. Kształtują one 
amorficzny świat “ojczyzny bez gra­
nic” (Teodor Bujnicki: “Nasze oj­
czyzny nie mają giranic...”) i skrzyw­
dzonych, upokorzonych ludzi:

Dymią kominy czarnych chat.
Wieś wyłegła na kartofliska.

Deszcze zgnoiły pokosy. Zboże 
spałiła rdza.

Niewody ciągną ubogi połów.
Wieczorem jeziora stygną

w surowy ołów.

Reprodukowane zdjęcia wykonane zostały w latach 1916— 
1922 w Porochońsku na Białorusi. Przedstawiają one okolice ma­
jątku, park dworski, jak też sam dwór w 1916 roku, przed 
pożarem i spaleniem. Porochońsk należał do księcia Feliksa 
Druckiego—Lubeckiego i znajdował się między Pińskiem i 
Łumińcem.

Autorką tych fotografii, jak i innych z okolic Pińszczyzny, które 
są w posiadaniu redakcji, jest Zofia Chomętowska.

7Va osiada mgła.

Nad ziemią wisi niedobre
niebo (...) 

Pod jasnymi czuprynami szare 
oczy. W oczach niezaradny

i niezdarny gniew 
ręce podnosi ku niebu grożąc. 
Ręce opadają ciężko 
rzędem zabłoconych motyk.

(T.BuJnicki, Północ)
Elementy białoruskie stanowią 

również realia lirycznych pejzażów w
‘Drodze leśnej” Jerzego Putramen­

ta (“Jezioro Zasumińskie”, “Wieczór 
w Olmanach”) czy “Balladzie o 
podróżnych” Jana Huszczy (“Pod­
czas pogody”, “O ojczyźnie”, “Spoj­
rzenie wstecz”). Istnieją w głębokim 
tle świata przedstawionego zbiorku 
Aleksandra Rymkiewicza “Potoki”. 
Nie rejestrując zbyt drobiazgowo 
owych wszystkich odniesień, warto
jednak ukazać poetycką syntezę Nr-z" 
białoruskiego krajobrazu posługując ■
się jednym, ale za to wyrazistym ■ POLSKIE "
przykładem; " STUDIO ■

Ołszyną czamoramienną, J JfDOKUMENTAUSTYKI I 

mokradłem siwym, gdzie trop _ _I w Wilnie proponuje swe ■
zacina trawa do kolan, ■ usługi w filmowaniu. Na "

piaskami wydm rozsypanych sprzęcie wysokiej klasy utrwa-
i znowu dołem, chłupotem błota, . lamy uroczystości, wykonujemy , 

za nami krok w^ok - “2Ś 04 24. Z
szedł wieczór, a kiedy doszedł, 

już były Olmany.

Po drodze pąrzepłynął półcień, 
krzyżem na cmentarz padł, 

na stromo wiązanych strzechach 
bociany do snu się kładną, 

ziewają wysokie okna i od 
ogrodów do chat 

zwojami sinego zimna powołi 
czołga się bagno.

(J.Putrament, 
“Wieczór w Olmanach”)

Przedstawiając motywy białorus­
kie u żagarystów kierowałem się nie 
tyle troską o ich zebranie i wylicze­
nie, ile o określenie miejsca wśród 
innych składników tej poezji. Mówiąc 
inaczej, chodziło mi o ich obecność 
w konstruowaniu “mitu” kresowej 
przestrzeni, złożonej z heteroge­
nicznych elementów pejzażu, ludzi i 
przyrody międzywojennej Wileń- 
szczyzny.

KAVINe
Tadeusz Bujnicki

W Pylima 49,_Vilniui tc| *

dlerujedaiila polski'^ kuchtii

aga

.7, .

I organizuje przyjęcia

Redakcja nie zwraca tekstów nic zamó* 
winnych oraz zastrzega sobie prawo do ich re­
dagowania, zmiany tytułów i skracania.

Prenumerata
Cena na jeden miesiąc dla 

Czytelników na Litwie wynosi 
2.80 Lt z dostarczeniem. Zaabo-
nować pismo można w urzędach 

’i lub w galerii pols-pocztowych 
Idej.

Nasz indeks: 0137
Informacji można zasięg­

nąć telefonicznie;
223020, 224245

Prenumerata roczna w Pols­
ce wynosi 88 zł, półroczna —- 44 
zł, kwartalna —- 22 zł. Wpłat na-
leży dokonywać na konto Towa­
rzystwa Miłośników Wilna i Zie­
mi Wileńskiej: Bank BP, oddział
II Warszawa, nr 1528-159317- 
132-101, “Znad Wilii”, z poin­
formowaniemo tym redakcji.

Wysokość prenumeraty w 
krajach Europy Zachodniej, 
Ameiyki i Australii — 88 USD, 
56 £ lub 135 DM. Zaabonować 
pismo można na dowolny okres, 
przesyłając czeki na nazwiska 
wydawców i adres redakcji.

Prenumerata, w innych kra­
jach Europy Środkowej i 
Wschodniej — 30 USD rocznie.

Drodzy Państwo, prosimy^ 
pamiętać, że prenumerując 
“Znad Wilii”, wspieracie Państ­
wo niezależną prasę polską na 
Litwie i udostępniacie ją Cz^el- 
nikom na Wschodzie!

Oferujemy kasety wideor r *' i‘ w- - ■fj

p

f^"Kalejdc>sl(op Wileński"^

z najciekawszymi zabytkami Wilna 
(Ostra Brama, Św. Ducha i in. 
kościoły), miejscowościami Litwy 
(Góra Krzyży, Szydłów, Drus- 
kienniki. Troki, Powiewiórka i in.), 
fragmentami występów polskich 
zespołów artystycznych ("Wilia", 
"Wileńszczyzna", "Kapela Wileń­
ska", Teatr Polski w Wilnie).

Cena 3-godzinnej kasety — 
45 Lt. Przy wysyłce pocztowej 
zagranicę —12 USD (albo równo­
wartość w złotych RP lub w innej 
walucie), plus koszta przesyłki. Do 
Polski — i krajów Europy —16 Lt 
(4 USD). Pieniądze można wpłacić 
na konto w Warszawie lub prze­
syłać czeki na nazwisko redaktora 
bądź wydawcy.

ZN AD WILII
1997.01.15-31
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Z cyklu "Fabianiszki, których nie ma" Wśród książek

Matka Ubogich

Opowieści wileńskie

Staruszka z Zamkowej 42
Przechodziłem obok niemal co­

dziennie. Nie pamiętam, od kiedy 
zaczęło mnie intrygować skromne 
mieszkanko przy ul.Zamkowej 42, vis 
a vis cerkiewki piatnickiej. Nie 
zwróciłbym chyba uwagi wcale, gdy­
by w tej części starówki nie zaczęła 
zachodzić wielka przemiana. Po ot­
warciu punktu usługowego Fuji Film 
— o jasnych kolorach, nieskazitel­
nym połysku okna—^witryny, zainte­
resował mnie kontrast. Nie tyle mię­
dzy tynkiem pełnym zacieków i 
liszajów, a odremontowanym kwad­
racikiem Fuji Filmu, co między są­
siednimi drzwiami. Jedne — ele­
ganckie, przeszklone we wzorki, lśni­
ące miedzią klamki, drugie — 
dosłownie metr dalej — obdrapane, 
ze szczelinami czasu, poobijane, z 
powyginaną framugą, sterczącymi 
gwoździami, jakimś rdzawym żelast­
wem, które służyło za klamkę.

Wtedy i pojawiła się ciekawość 
dowiedzenia się, co się kryje za tymi 
szpetnymi drzwiami, za oknem, w 
którym kwitły pelargonie na tle 
zżółciałej firanki.

Mieszkankę ujrzałem pewnego 
wiosennego, ciepłego popołudnia. 
Stara i zgarbiona, siedziała na moc­
no sfatygowanym, staromodnym 
krześle, owinięta chustą patrzyła w 
dal. Ponad gwarny plac przed cerk­
wią, gdzie uliczni handlarze obraza­
mi głośno i natarczywie zachwalali 
swój towar. Siedziała w otwartych 
dzwiach, obitych oberwaną miejsca­
mi ceratą, spod której wyłaziły ka­
wałki waty. W drzwiach poruszała się

■ \

Poezja

Wizje Wschodu
W Annapolis w USA ukazała się 

antologia poezji pt. “Eastern Vi- 
sions” (“Wizje Wschodu”) z popu­
larnej serii “Visions International”.

Autorem edycji jest Bradley 
R.Strahan, współautorem — Micha- 
el Szporer-. Antologia zawiera 
wiersze poetów z Białorusi, Czech, 
Węgier, Słowacji, Polski i Litwy, 
która przedstawiona została wiersza­

na lekkim wietrze kotara o nieok­
reślonym wypłowianym kolorze. Na 
kolanach trzymała białego kota w 
czarne ciapki. W tym miejscu miasta 
kobieta tworzyła jedyny punkt nieru­
chomy, jeśli wyłączyć falowanie ko­
tary.

Potem staruszkę, siedzącą nie­
ruchomo na swym kwrześle, z nie­
odłącznym kotem na kolanach w ok­
resie letnim widziałem często, przez 
kilka lat stale. Pojawiała się, kiedy 
świeciło słońce, czasami była opatu­
lona w ciepłe łachmany. Szczelnie za­
wiązana chustka świadczyć mogła o 
chorobie uszu, wydawało się, że 
mogła mieć problemy i ze wzrokiem. 
Była jakby nieobecna — staromod­
na i niedzisiejsza — przypominała 
epokę, która dawno minęła.

Parę razy chciałem do niej zaga­
dać, Kiedy raz powiedziałem “Dzień 
dobry”, kobieta pozostała nadal nie­
ruchoma jak posąg, Wjej oczach jed­
nak pojawił się niepokój. Nie pona­
wiałem dalszych prób nawiązania 
rozmowy, Czasem, kiedy przecho­
dziłem obok i widziałem ją, znieru­
chomiałą, miałem wrażenie, że jej 
obraz to fatamorgana, jaka nawiedza 
te zakątki miasta, w którym do późna 
płynie potok ludzki, gdzie nie ma 
miejsca na zatrzymanie się i chwilę 
zadumy. Żeby nie spłoszyć kobietę, 
pozdrawiałem ją z daleka kiwnięciem 
głowy. Trudno jednak powiedzieć, 
czy choć raz odwzajemniła tymże.

Tymczasem obok przybywało 
eleganckich biur, sklepów, restaurac­
ji, z zagranicznym towarem i napisa­

mi Romualda Mieczkowskiego (“In 
the Mickiewicz Courtyard” — “W 
podwórzu gdzie mieszkał Mickie­
wicz” oraz “Women” — “Dziewczy­
ny przestają kochać poetów...”) i 
Marka Zingerisa (też dwa wiersze).

Wiersze Mieczkowskiego prze­
tłumaczył najęzyk angielski Michael 
(Mieczysław Szporer — wielki przy­
jaciel Litwy, zwolennik wielokulturo- 
wości i pojednania narodów poprzez 
literaturę i sztukę, w duchu tolerancji 
i współpracy.

T.B. 

mi. Większość mieszkań zmieniło 
właścicieli, w tynkach pojawiało się 
coraz więcej odnowionych frag­
mentów. Jakby ciasto pozyskało wie­
le słodkich dodatków, ale jakby bez 
kalorii. Pojawiały się wciąż sklepy o 
nowych zapachach, dekoracje w po­
staci sztucznych palm, innych egzo­
tycznych roślin, znaki renomowanych 
firm w nocy rozświetlane światełka­
mi, które odbijały się w lustrach wit­
ryn.

Staruszka nadal miała jedno 
swoje okno na świat. Z popękanymi, 
zabrudzonymi szybami, lufcikiem z 
przedwojennym “kruczkiem”. Wciąż 
te same pelargonie. Drzwi, w których 
siedziała na tym samym krześle. Tak 
samo też była ubrana — ze swą nie­
odłączną chustą. I tym wzrokiem ut­
kwionym w dal.

Kiedy wróciłem z krótkiej 
podróży, przy Zamkowej 42 nie zo­
baczyłem dawnego, zastygłego w cza­
sie widoku. W oknie, gdzie niegdyś 
kwitły pelargonie, niczym na zdjęciu 
z kolorowego magazynu, w subtel­
nym oświetleniu ułożone były i ak­
cesoria maleńkiego, lecz bardzo eks­
kluzywnego sklepiku z herbatą. Po­
tem sympatyczna ekspedientka z 
uśmiechem doradzała mi, jaką wyb­
rać herbatę. Ostatecznie poprosiłem 
o pudełko Earl Grey’a. Pomyślałem 
o starej kobiecie i nie potrafiłem wy­
obrazić sobie mieszkającą ją w tym 
miejscu.

Czy ona kiedyś w ogóle tu by­
ła?

Romuald Mieczkowski

Oktadka amerykańskiej antologii

Jest niedziela, 1 grudnia 1996 r. 
W wiadomościach radiowych poda­
no właśnie informację, że przebywa­
jąca w szpitalu w Kalkucie Matka Te­
resa jest w stanie krytycznym. Le­
karze i aparatura nie są w stanie 
opanować arytmii serca...

Wczoraj skończyłem czytać 
książkę Renzo Allegri “Matka ubo­
gich. Rozmowa z Matką Teresą z 
Kalkuty”. Wbrew temu, że tytuł su­
geruje, iż będziemy mieli do czynie­
nia z wywiadem rzeką, lak nie jest. 
Autor długo zabiegał, by móc — nie 
tyle spotkać się — co porozmawiać z 
Matką Teresą i przybliżyć ją innym 
ludziom na lamach prasy. Matka Te­
resa obdarowywana tytułami i nag­
rodami, zwykła mówić: "Ja jestem 
niczym”. Gdyjuż doszło do pierwsze­
go spotkania autora książki ze słyn­
ną w świecie zakonnicą, powiedziała: 
"O czym mogę opowiedzieć? (...) O so­
bie nie mam nic do powiedzenia. (...) 
Jestem zwykłą zakonnicą, jakich wie­
le. Pan powierzył mi pewną misję, i sta­
ram się ją zrealizować, jak tylko mo­
gę. Lecz to On dokonuje wszystkiego. 
Jezus kocha ubogich. Są Jego 
umiłowanymi dziećmi. On sam (...) 
urodził się w ubogiej rodzinie i najpięk­
niejsze słowa Ewangełii skierował do 
ubogich. Należy mówić o nich, nie o 
mnie. Ja nic nie znaczę”.

W rodzinie nazywano ją “Gon- 
xa”, to znaczy “pączek”. Przyszła na 
świat w Skopje 27 sierpnia 1910 ro­
ku. Agnes Bojaxhiu jest Ałbanką. 
Urodziła się w bogatej i religijnej ro­
dzinie. Albańczycy byli prześladowa­
ni przez władze Jugosławii. Szykany 
dotknęły też tę rodzinę. Przedsię­
biorstwo prowadzone przez jej ojca 
doprowadzone zostało niemal do 
bankructwa. W 1919 roku ojciec Ag­
nes — Lazar został otruty, a rodzina 
popadła w kłopoty materialne. Gdy 
władze Jugosławii zaczęły prześlado­
wać Albańczyków, wyprowadzili się 
w 1934 roku do Tirany. Po II wojnie 
światowej w Albanii rozpoczęła się 
komunistyczna dyktatura, która 
uniemożliwiła siostrze Teresie spot­
kanie się z matką i siostrą. W trud­
nych warunkach dożyły swych dni w 
Tiranie. Matka Teresa długo nie opo­
wiadała o swej rodzinie, swym ro­
dzinnym kraju, by nie zaszkodzić 
żyjącym tam bliskim.

Jest zatem ta książka zarówno

Ryciny z “Albumu Wileńskiego”
Mija 150 lat od momentu, gdy 

światło dzienne ujrzał pierwszy zeszyt 
“Albumu Wileńskiego, czyli zbioru ry­
cin i litografii dotyczących rzeczy kra­
jowych wykonanych przez najsławniej­
szych mistrzów w Paryżu i Rzymie". 
Wydawcą tego dzieła był Jan Kazi­
mierz Wilczyński. Z zawodu lekarz, 
jednak w czterdziestym roku życia os­
tatecznie zaniechał praktyk lekars­
kich i cały swój majątek zainwesto­
wał w wydawnictwo. Był członkiem 
Komisji Archeologicznej, współpra­
cował z otwartym w 1856 roku Wi­
leńskim Muzeum Archeologicznym. 
Wydając ciągle nowe serie “Albumu 
Wileńskiego” pragnął zafiksować 
niszczone w owym czasie dziedzictwo 
kulturowe Wilna, Wileńszczyzny i in­
nych terenów byłego W.Ks.Litewskie- 
go. Spoczął na cmentarzu Rossa. Je­
go grób znajduje się nieopodal 
głównej bramy wejściowej.

Wystawa rycin i litografii róż­
nych autorów, które były drukowa­
ne przez Wilczyńskiego, czynna jest 
w Wileńskiej Galerii Obrazów (były 
pałac Chodkiewiczów) przy ul.Wiel­
kiej 4. Można tu oglądać widoki, ar­
chitekturę naszego miasta, innych 
miejscowości na Litwie sprzed 
półtora wieku. Wiele z tych przed- 

rozmową, jak i biografią opartą na 
materiale dokumentarnym, oraz 
niezwykłą refleksją nad losem mi­
lionów przymierających głodem na 
całym świecie ludzi, naszych braci. 
Wielcy świata debatują nad tym, jak 
im pomóc, ale nie są w stanie od lat 
rozwiązać tego problemu. Ta drob­
na kobieta. Matka Teresa z Kalkuty, 
od lat pokazuje, że możnS wiele uczy­
nić, aby ulżyć ich dramatycznej do­
li... Wielcy tego świata podziwiają ją 
i szanują... Ale kogo stać na wyrze­
czenia i świadome wkroczenie na 
drogę autentycznego niesienia po­
mocy potrzebującym?

Siostra Teresa mieszkała w pi­
ęknym klasztorze sióstr Matki Bos­
kiej Loretańskiej w Kalkucie, przy 
którym była szkoła — St. Mary’s 
High School — dla bogatych z do­
mu dziewcząt. W klasztorze nie bra­
kowało niczego, ale tam za klasztor­
nym murem, mrowie ludzi dogory­
wało z głodu i na przeróżne choroby. 
16 sierpnia 1948 roku, w piątek, za 
siostrą Teresą zamknęły się drzwi ci­
chego klasztoru i ekskluzywnej 
szkoły. Autor książki dążył śladami 
Maiki Teresy nie tylko w bibliote­
kach i archiwach, wyszukując czy to 
rozmów, czy artykułów Jej poświę­
conych. Podążył za nią do Kalkuty i 
lam na miejscu zetknął się z co­
dziennością Matki Teresy. Znany 
reżyser Franco Zeffirelli powiedział 
o niej, że jest “jedną z wielkich świę­
tych naszych czasów”. Bez wątpienia 
miał rację, choć pewnie nie raz na 
takie stwierdzenie oburzała się, 
wszak chciała żyć “jak ubodzy, 
którym miała służyć”. Taką drogę 
wybrał już przed laty bliski nam Brat 
Albert Chmielowski...

Książka Renzo Allegri warta jest 
przeczytania. Po jej lekturze można 
inaczej spojrzeć na świat, na ludzi 
niosących Miłość — jak Malka Te­
resa. Przez chwilę można być innym 
człowiekiem — zanim szara rzeczy­
wistość ponownie wtłoczy nas w wir 
codziennych obowiązków. Nigdy jed­
nak nie zapomnimy już o Matce 
Ubogich.

Janusz M.Paluch

Rcnzo Allcgri, Matka Ubogich. 
Rozmowa z Matką Teresą z Kalkuty, 
przekład — Barbara Piotrowska, Wy­
dawnictwo WAM, Księża Jezuici, 
Kraków 1996

stawionych budynków do dzisiaj nie 
przetrwało albo nie do poznania 
zmieniło swój kształt. Zainteresowa­
nie zwiedzającego wzbudzają też 
portrety takich działaczy minione­
go wieku, jak Czartoryscy, Platero- 
wie, Czapscy. Impreza, na którą 
warto się wybrać, potrwa przez 
styczeń i cały luty. Przy okazji można 
obejrzeć ekspozycję “Sztuka okre­
su baroku na Litwie”.

A.P.

ZNAD WILII
1997.01.15-318


